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Sandomierz, elektryfikacja, gazyfikacja, 
a droga wodna Wisły. 


Gdy dziś z najmiarodajniejszej strony, a mia- 
nowicie z ust długoletniego ministra przemysłu 
i handlu, a obecnie wicepremiera i ministra 
skarbu, szafarza środków: państwowych; inż. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego, rozlega się hasło 
uprzemysłowienia centrum Państwa, którego 
ośrodkiem jest Sandomierz, warto na łamach 
„Czasopisma Technicznego”, które w ciągu kil- 
kudziesięcioletniej swej działalności nie pomija- 
ło miłczeniem żadnej ważniejszej akcji gospo- 
darczej na ziemiach Polski, przypatrzyć się bli- 
żej projektowanym zamierzeniom i przeprowa- 
dzić obszerną dyskusję. Celem niniejszego arty- 
kułu jest zapoczątkowanie tej dyskusji, a czynię 
to z tem większą satysfakcją, ponieważ w latach 
1903—1905 współpracowałem przy budowie 
portu w Sandomierzu (dawniej Nadbrzeziu), 
w czasie, kiedy linia kolejowa kończyła się na 
stacji Nadbrzezie i istniał tylko dojazd towa- 
rowy do Wisły, a później przedłużyliśmy tory 
ze stacji Nadbrzezie do portu. Mostu na Wisłe 
nie było, a najbliższa stacja kolejowa po drugiej 
stronie Wisły, Ostrowiec, leżała bardzo daleko 
za kordonem, jak mówiono, 6 mil od Sandomie- 
rza. Komunikacja przez Wisłę odbywałą się 
promem lub łodziami, a w zimie po lodzie. 

Port był bardzo celowo zaprojektowany, 
a praktyka przy prowadzeniu robót przedsta- 
wiała dla młodego inżyniera wielką wartość. 
Był tu kilometr kolei dojazdowej i rozgałęzienia 
torów na „wyższej“ i „niższej“ platformie 
w porcie, były duże roboty ziemne nad- i pod- 
wodne, był kilometr drogi dojazdowej, budowa 
wysokiego i niskiego bulwaru, wyciągu dla stat- 
ków (hellingu), na którym rozpoczęto zaraz 
montować stosunkowo duży statek „Krystynę“, 
były warsztaty, magazyny, waga pomostowa 
i dom administracyjny. Całą budowę przepro- 
wadziliśmy we własnym zarządzie *). 

Koszt portu wyniósł 1,100.000 koron austr., 
a po otwarciu go okazało się, że prócz znacze- 
nia jako port zimowy, posiada duże znaczenie 
jako port przeładunkowy i handlowy, a dochód 
z opłat wyniósł około 3”/, kosztu, co uważać na- 
leży jako wynik bardzo korzystny. Po otwarciu 
kordonu w r.1918 stracił port-w Nadbrzeziu 
znaczenie handlowe i służył prawie wyłącznie 
jako port zimowy i schronienie dla statków, 
oraz do ich budowy i naprawy. Z chwilą otwar- 


1 7 tora: „Żegluga śródziemna i bu- 
) Opis portu w au z i 
dowa dróg wodnych“; Warszawa 1931. 


cia się nowych horyzontów, w związku z akcją 
uprzemysłowienia tej połaci kraju, stanie się 
on z pewnością ważnym ogniwem w obrębie 
sieci komunikacyjnej, mającej tę akcję wspoma- 
gać. Przy tej sposobności niech mi wolno bę- 
dzie wspomnieć dwa nazwiska, osób najbardziej 
zasłużonych około powstania portu; byli to Ś. p. 
inż. Jan Matula, szef departamentu wodnego 
galicyjskiego Namiestnictwa, niestrudzony pro- 
pagator idei regulacji Wisły dla żeglugi *) i ś. p. 
inż. Ludwik Regiec, znakomity fachowiec, autor 
projektu portu i kierownik robót regulacyjnych 
na Wiśle. Obaj ci „austriaccy“ urzędnicy przez 
swą głęboką wiedzę i wybitne uzdolnienie za- 
wodowe, oraz oddanie się sprawie publicznej 
i narodowej, kładli już wówczas pierwsze ce- 
giełki pod wielki gmach urządzeń komunikacyj- 
nych, jaki w tym wężle będzie musiał powstać ! 

Dodać należy, że po lewej stronie Wisły, 
u stóp Sandomierza, rząd rosyjski wybudował 
również skromnych rozmiarów przystań dla 
statków, nie mającą zresztą znączenia handlo- 
wego, w braku połączenia z koleją i potrzebnych 
urządzeń. 


Jak wiadomo z dzienników i sprawozdań 
z obrad naszych ciał ustawodawczych z obecnej 
sesji budżetowej, zamierza Rząd z inicjatywy 
Wicepremiera i Ministra Skarbu przystąpić do 
stworzenia podstaw uprzemysłowienia central- 
nej części naszego Państwa. Co ma być zro- 
bione ? 

Ma być wykonany rurociąg dla przeprowa- 
dzenia gazu ziemnego z Roztok przez Kolbu- 
szowę, Tarnobrzeg do Sandomierza i dalej przez 
Wisłę do Ostrowca i Lubieni, a następnie do 
Skarżyska, Kiedrzynia i Pionków. Rurociąg ten 
ma mieć szereg odnóg do większych miast 
i ośrodków przemysłowych. 

Ma być wykonana linia wysokiego napięcia 
Rożnów — Mościce — Warszawa, która przej- 
dzie środkiem omawianego centralnego okręgu 
i zasili w tani prąd istniejące, a przede wszyst- 
kim nowopowstające ośrodki przemysłowe, oraz 
miasta, miasteczka i wsie. Dobrze, że Państwo 
ma swobodę elektryfikacji, że nie jest tu skrępo- 
wane nadanymi rabunkowymi koncesjami o wy- 
sokich taryfach „maximalnych W tym kie- 
runku możemy tu powołać się na słowa wyjęte 


2) Jan Matula: „Opis stosunków hydrotechnicznych 
Wisły: Lwów 1901. 
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z najnowszej pracy inż. K. Siwickiego, b. naczel- 
nika Wydziału elektryfikacji b. ministerstwa ro- 
bót publicznych, a później ministerstwa prze- 
mysłu i handlu *). Pisze on m. i.? 

„Polska należy do rzędu tych państw, które 
mają najmniej błędów, gdyż jej elektryfikacja 
jest dopiero w okresie początkowym, a i w przy- 
szłości będzie miała mniej błędów od innych, 
gdyż polska ustawa elektryczna pozwala roz- 
wiązać pomyślnie szereg wielkich zagadnień do- 
tyczących gospodarki elektrycznej 
w skali państwowej, bez potrzeby ucie- 
kania się chociażby nawet tylko do metod „prze- 
mysłowych i handlowych“, zastosowanych w An- 
glii, poza którymi stały nieraz drastyczne groż- 
by interwencji Państwa“. 

A dalej cytuje on słowa obcego autora: 

„Siłą organizacji angielskiej jest to, że ko- 
rzyści płynące z racjonalnego wytwarzania ener- 
gii nie pozostały, jak w wielu innych krajach, 
przywilejem jednego jakiegoś okręgu *), lecz sta- 
ły się udziałem całego obszaru kraju. Trzeba 
przyznać z drugiej strony, że z powodu kapi- 
talnej wagi przemysłu w Anglii i rozmieszczenia 
go po całym kraju, możność dysponowania ener- 
gią elektryczną w każdym miejscu była może 
bardziej niż gdzie indziej nagląca*. 

A dalej znowu własne słowa tego autora: 

„Elektryfikacja w rękach Pań- 
stwa jest jednym z tych instru- 
mentów politykigospodarczej, któ- 
re w sposób całkiem zasadniczy 
wpłynąć mogą na kierunek prze- 
mian gospodarczych przeżywa- 
nych przez nasze pokolenie. Udo- 
stępnienie korzystania z taniej energii elektrycz- 
nej w każdym zakątku — jak to planowo uczy- 
niła W. Brytania, a do czego zdążają również 
inne kraje, choć odmiennymi drogami — ozna- 
cza dla Polski przede wszystkim wypowiedzenie 
walki z bezrobociem psychicznym”. 

Bardzo słuszne i znamienne słowa, które 
mają tym większą wagę, że wyszły spod pióra 
człowieka, który w ciągu długoletniego urzędo- 
wania miał sposobność swe zapatrywania ugrun- 
tować. A dodać tu jeszcze należy, że wszelkie 
wielkie koncesje, krępujące w przyszłości Pań- 
stwo, mogą być dla niego jeszcze szkodliwsze 
i niebezpieczniejsze, jeżeli jego możności finan- 
sowe są słabe. Czy zatrzymanie możności dy- 
sponowania elektryfikacją w rękach Państwa 
jest etatyzmem ? Absolutnie nie! Jest to ko- 
nieczna komenda i opieka Państwa, w ramach 
której pozostaje jeszcze wiele pracy, przy wy- 
pełnianiu tych ram, dla inicjatywy prywatnej 
i kapitału tak krajowego jak i zagranicznego, 
dla miast, które z elektryfikacji mają dziś dobre 
dochody, dla przemysłu i prywatnych przedsię- 
biorstw. 


s) „Rola państwa w elektryfikacji w Anglii“; War- 
szawa 1937. Nakładem Polskiego Komitetu Energetycz- 
nego. 


4) (A może w odniesieniu do naszej niedalekiej prze- 
szłości powiedziećby należało: -— jednego przedsiębior- 


stwa i to obcego (p. a.)). 


W związku z akcją uprzemysłowienia oma- 
wianego obszaru musi się uzupełnić sieć komu- 
nikacyjną, tak kolejową, jak i drogową. Co do 
tej ostatniej nadmienić należy że w krajach 
uprzemysłowionych odgrywa ona dziś wybitną 
rolę. Ruch motorowy na usługach przemysłu 
i handlu na drogach, naturalnie odpowiednio do 
tego przygotowanych, jest dziś równie ważny, 
jak ruch kolejowy. Przystosowuje się do niego 
inne urządzenia komunikacyjne, jak na przy- 
kład wyklucza skrzyżowania w poziomie z to- 
rami kolejowymi w portach i na dworcach, ce- 
lem uniknięcia przerw i opóźnień tego ruchu. 


Wreszcie musi się łaskawem i chętnem okiem 
spojrzeć na komunikacje wodne, mogące mieć 
znaczenie dła omawianego okręgu. Nie potrzeba 
tu używać wymowy i wielu słów, ani nawet 
argumentów ściśle naukowych, aby stwierdzić, 
że należycie wykonane i wyposażone drogi wo- 
dne, pod względem taniości dowozu surowców, są 
bezkonkurencyjne i że wiele okręgów przemy- 
słowych opiera swój byt na istnieniu dróg wo- 
dnych. Dziś np. w Niemczech ratuje się okręg 
przemysłowy dortmundzki przez przebudowę 
600—700 tonowego kanału Dortmund — Ems na 
1500 tonowy °), aby zbliżyć tę drogę wodną pod 
względem sprawności do wielkiej drogi wodnej 
Renu, z którego żeglowności korzysta znowu 
okręg przemysłowy nadreński. 


Niewątpliwie już przy rozpatrywaniu wa- 
runków przyrodzonych naszego okręgu central- 
nego, który ma być uprzemysłowiony, wzięto 
pod uwagę to, że przecina go osiowo Wisła, 
która, dzięki swej wielkości, po odpowiednim 
uregulowaniu, będzie stanowić wielką naturalną 
drogę wodną, ustępującą z pomiędzy rzek za- 
chodnio i środkowo europejskich tylko Renowi 
i Dunajowi, nie gorsza od Łaby, a lepsza od 
Odry”). A Odra dzięki skanalizowaniu między 
Koźlem i Wrocławiem, oraz uregulowaniu mię- 
dzy Wrocławiem, a Szczecinem‘), jest potężną 
drogą wodną, o ruchu towarowym przeszło 
trzy miliony ton *). Gdy w lipcu ubiegłego roku 
zwiedzałem wraz ze studentami Politechniki 
Lwowskiej kanalizację i regulację Odry, oraz 
porty we Wrocławiu, mieliśmy tam rewię dużej 
części floty handlowej odrzańskiej. Z powodu 
panującej poprzednio posuchy i niskich stanów 
wody, a następnie nadejścia korzystniejszej po- 
ry pod względem opadów i stanów wody, za- 
trzymano pod Wrocławiem statki puste idące na 
Górny Śląsk po węgiel, a przepuszczano po- 
ciągi statków idące z węglem w dół rzeki. Na 


5) Największy typ niemiecki. 

6) Patrz autora: 1. „Drogi wodne w Polsce“; Lwów 
1917. 2. „Regulacja Wisly“; Warszawa 1920 (w cyklu 
„Monografia Wisły“, zesz. X). 3. „Światowe drogi wodne 
a regulacja Wisły“, Lwów 1921, w których to publika- 
cjach uczyniono porównanie Wisły z innymi europejski- 
mi drogami wodnymi i przedstawiono stan jej regula- 
cji 2). 

7) Obecnie kosztem 150 milionów Mk poprawia się 
jeszcze tę regulację, w celu jeszcze większego uspraw- 
nienia drogi wodnej. 

8) Przed wojną (1913) 5 mil. ton. Patrz Böhler „Der 
Ausbau der Oder zum Grossschiffahrtsweg'; Der Bauin- 
genieur 1936. 
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wielkiej przestrzeni prawie cała powierzchnia 
wody była pokryta, dużymi statkami o ładowno- 
ści 400—500 ton. Przy tej sposobności objaśnia- 
no nas, że jednak z powodu utraty przez Niem- 
cy części Górnego Sląska i wybudowania przez 
Polskę połączenia kolejowego Katowice — Gdy- 
nia, ruch towarowy na Odrze doznał stosunkowo 
wydatnego zmniejszenia. 
Warunki żeglowności Wisły, 
przyrodzonych danych, są bardzo podobne do 
warunków Odry. Odra pod Wrocławiem i Wi- 
sła poniżej Dunajca mają takie same dorzecze 
(okr. 20.000 kn), a warunki Wisły pod wzglę- 
dem objętości odpływu przy niskich i średnich 
stanach i pod względem spadku, są lepsze jak 
Odry. Powyżej ujścia Dunajca jest Wisła że- 


głowną aż do ujścia Przemszy, przedstawia je- 
dnak typ mniejsz 


ej drogi wodnej, dlatego aż po 
Kraków (od km 161 do krm 80) potrzebna będzie 
kanalizacja (podobnie jak na Odrze między 
'rocławiem a Koźlem), połączenia zaś z za- 
głębiem węglowym dokona projektowany kanał 
Katowice — Kraków. 
Jednak i Wisła 


pod względem 


między ujściem Przemszy 
a ujściem Dunajca, względnie Krakowem. bę- 
zie przedstawiać po ukończeniu regulacji, która 
dotychczas już bardzo postąpiła, bardzo wdzięcz- 
ną drogę wodną, choć dla ruchu mniejszego °). 
Dość powiedzieć, że dziś już, choć regulacja nie 
jest ukończona, ruch towarowy w tej przestrzeni 
przekroczył (w r. 1934) 200.000 ton i był więk- 
szy, jak pod Warszawą, gdzie Wisła ma już 


dorzecze przeszło 10 razy większe '"). Dodać 
jeszcze należy, że podobny typ drogi wodnej 


stanowił będzie po uzupełnie 
ny Dunajec od Rogumiłow 
włączone zostaną w 
nież Mościce. 

„ _ Według przybliżonego obliczenia ocenić mo- 
zna koszty robót, potrzebnych do ukończenia re- 
gulacji tej przestrzeni Wisły wraz z dolną partią 

unajca, na 5 milionów zł. 

ża Jeżeli teraz chodzi o przestrzeń Wisły od uj- 
ścia Dunajca do Sandomierza (km 161—269), to 


niu regulacji i dol- 
ie do ujścia, przez co 
sferę dróg wodnych rów- 


staranna regulacj: 

koszta regulacji tej przestrze 
niu wykonanych już 
ocenić 


ni, przy uwzględnie- 
dotychczas robót, można 
na 25 milionów zł. Wreszcie przestrzeń 
od Sandomierza do ujścia Sanu (km 269—280), 
kosztować będzie około 3 milionów zŁ, a przez 
wykonanie tej regulacji włączy się w sferę dróg 
wodnych również San, jeden z największych do- 
pływów Wisły, o poważnym dorzeczu (przy uj- 


ściu okr. 17.000 km”), na dużej przestrzeni że- 
glowny, którego regulacja również znacznie już 
postąpiła. 


; Wymienione powyżej koszta w wysokości 33 
milionów zł. nie przedstawiają kwoty trudnej do 
pokrycia, zwłaszcza brzy rozłożeniu jej na sze- 
reg lat. Niemniej jednak przewidziany okres ro- 
°) Warunki żeglowności tej przestrzeni podaje praca 
autora: „Górna Wisła, iej obecny stan i znaczenie jako 
drogi wodnej“, Lwów 1929. Czasopismo Techniczne. 

10) Patrz także autora: „Programy a rzeczywistość 


w dziedzinie drór wodnych w Polsce“, Sprawy morskie 
ì kolonialne Nr. 4/1935. 
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bót nie powinien być zbyt długi z powodów, któ- 
re podane będą w dalszym ciągu. Roboty te. da- 
dzą się z łatwością przeprowadzić w ciągu 5—6 
lat, przy czym roczny wydatek wynosiłby 5—6 
milionów zł. Za tę kwotę uzyska się wspaniałą 
drogę wodną, okrągło 300 km długości, Która 
stanowić będzie najlepsze poparcie dla zamierzo- 
nego przez Rząd uprzemysłowienia centralnego 
okręgu Państwa. 


Że przeprowadzenie regulacji tej przestrzeni 
Wisły jest pilne, wynika to z całego szeregu 
przyczyn. 

Przede wszystkim regulacja wywoła błogo- 
sławione następstwa w całej dolinie Wisły, które 
są zasadniczymi celami regulacji rzek: ułatwi 
odpływ wód, ustali brzegi, zrywane przez wiel- 
kie wody *), umożliwi racjonalną gospodarkę 
rolną,umożliwi meliorację gruntów, obniży sta- 
ny najwyższe, pozwoli wyzyskać dla kultury rol- 
nej nadbrzeżne grunty i obszary „uzyskane sku- 
tkiem regulacji". Zapewni stałość wałów ochron- 
nych, mostów i bezpieczeństwo siedzib ludzkich. 

Powtóre, stworzy znakomitą. drogę wodną, 
przechodzącą przez środek Polski i przecinającą 
osiowo okręg centralny, który ma być uprzemy- 
słowiony. Droga wodna Wisły, w łączności z ka- 
nałem  Katowice—Kraków, przeznaczona: dla 
wielkiego ruchu, statkami o ładowności „do 600— 
700 ton, zdoła jedynie w racjonalny i najtań- 
szy sposób zaopatrzyć całą dolinę W isły, a prze- 
de wszystkim okręg przemysłowy, w dalszym 
ciągu zaś i stolicę Państwa w węgiel, a z drugiej 
strony zapewni w znacznym stopniu wzrost kon- 
sumcji węgla z naszego zagłębia. To samo doty- 
czy przewozu innych surowców do okręgu prze- 
mysłowego, jak np. rud, a także artykułów po- 
trzebnych rolnictwu, jak np. nawozów , Sztucz- 
nych, wymagających najniższych Arachtów, któ- 
rych im koleje żelazne żadną miarą zapewnić 
nie mogą. Wreszcie droga wodna Wisły umożli- 
wi tani przewóz żwiru, kamienia łamanego, 
a jeżeli tylko zdamy sobie sprawę jak wielkie ilo- 
ści tych materiałów potrzebne są do uporządko- 
wania nawierzchni naszych dróg i ulic miej- 
skich, oraz zważymy, że jedynie tylko drogi wo- 
dne, zwłaszcza naturalne, powołane są do poko- 
nania takich masowych transportów, wymaga- 
iących taniego frachtu, to przyjdziemy do prze- 
konania, że uregulowanie Wisły będzie również 
wielkim poparciem dla sprawy rozbudowy sieci 
drogowej, utrwalenia nawierzchni dróg i ulic, 
a w dalszym ciągu motoryzacji. | 

Stworzenie dalej nowego środka komunika- 
cyjnego, jakim będzie racjonalnie uregulowana 
Wisła, powiększy w znakomity sposób stan 
obronności Państwa. Posiadanie różnorodnych 
i niezależnych od siebie środków komunikacyj- 
nych, zapewnia w najlepszy sposób dostawę 
wszelakiego sprzętu wojennego, a masowe jego 
transporty najlepiej wykonywane są przez drogi 
wodne. 


") W przeciwieństwie do tego, co czyta się tu i ów- 
dzie w żle poinformowanych dziennikach, stwierdzić nałe- 
ży, że grunta w dolinie Wisły należą do najurodzajniej- 
szych w Połsce. 
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Po trzecie, jeżeli uprzytomnimy sobie, że Mi- 
nisterstwo Komunikacji w ostatnich latach przy- 
stąpiło z wielką energią do budowy na rzekach 
górskich dorzecza Wisły zbiorników, zamknię- 
tych przegrodami dolin, ukończyło Porąbkę na 
Sole, rozpoczęło budowę liożnowa na Dunajcu, 
przy czym koszt obu tych inwestycji łącznie wy- 
niesie już kilkadziesiąt milionów złotych, a wo- 
bec zamiaru budowy szeregu dalszych zbiorni- 
ków koszta te dojdą do stu kilkudziesięciu mi- 
lionów — uznamy konieczność jak najlepszego, 
jak najintensywniejszego wyzyskania tych wkła- 
dów i stworzenia warunków rentowności, czę- 
ściowo bezpośredniej, a częściowo pośredniej. — 
Zbiorniki retencyjne budowane są dla trzech ce- 
lów: a) dla wyzyskania siły wodnej, b) dla 
ochrony przed powodzią i c) dla poparcia żeglu- 
gi, przez zasilanie rzeki w czasie posuchy wodą 
zbiornikową, a przez to zwiększenie głębokości 
wody dla jazdy. Pierwszy cel daje rentowność 
bezpośrednią, dwa dalsze pośrednią — zapytać 
się jednak należy, który z nich jest najważniej- 
szy? Niewątpliwie, w największej liczbie wypad- 
ków, drugi, choć czasem pierwszy bywa prawie 
wyłącznym celem inwestycji. 


Otóż, o ile chodzi o spełnienie celu drugiego, 
to regulacja, a także i obwałowanie, będą na Wi- 
śle mimo wszystko potrzebne, a o ile chodzi o że- 
glugę, potrzebna jest również regulacja i to jesz- 
cze dokładniejsza i staranniejsza, tak zwana re- 
gulacja na małą wodę, polegająca nie tylko na 
ustaleniu profilu średniej, ale również i profilu 
małej wody. Dziś idzie się już zagranicą tak da- 
leko, że ustala się profil dla stanu absolutnie naj- 
niższego. Chodzi tu bowiem o to, aby woda wy- 
puszczana ze zbiornika dla zasilenia rzeki w cza- 
sie posuchy, zastała łożysko żeglowne wąskie, 
a przez to wytworzyło się możliwie największe 
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podniesienie zwierciadła, a zatem i zwiększenie 
głąbokości pasa żeglownego. 

Nakoniec czwarty wzgląd, który zaleca jak 
najszybsze przystąpienie do intensywnej regula- 
cji Wisły — to walka z bezrobociem na wsi, 
wzgląd niezmiernie ważny, który naprzykład 
w Niemczech, przy przedsiębranych tam w obec- 
nej dobie gigantycznych robotach publicznych, 
jest specjalnie akcentowany. A stwierdzić trze- 
ba, że wykonanie robót regulacyjnych na rze- 
kach, przy których budowle składają się prawie 
wyłącznie z faszyn, pali i kamienia i wymagają 
robót ziemnych, nadają się szczególnie do za- 
trudnienia bezrobotnej ludności wiejskiej. 

Czego potrzeba dziś chłopu na wsi, aby był 
zadowolonym obywatelem Państwa? Trzeba m. i. 
aby mógł przy pomocy swej zazwyczaj licznej 
rodziny i swego inwentarza, zarobić przy robo- 
tach publicznych kilkaset złotych rocznie, jak to 
bywało w czasach dobrej koniunktury, kiedy ro- 
boty te szły w pełnym tempie. 


Jeżeli przypatrzymy się bliżej gospodarstwu 
narodowemu, tak u nas, jak i w państwach ob- 
cych, to musimy przyznać, że w gospodarstwie 
tym odgrywają dominującą rolę komunikacje. 
Są one podstawą wszelkiego rozwoju i to nie tyl- 
ko materialnego; są one konieczne do stworze- 
nia postępu w każdym kierunku. 


W naszym gospodarstwie naro- 
dowym rozwiązanie problemu dro- 
gowego i przeprowadzenie regu- 
lacji Wisły, dla stworzenia wielkiej dro- 
gi wodnej i uregulowania stosunków wodnych 
w jej dolinie, uważam jako postulaty najdonio- 
ślejsze obecnej doby. 


We Lwowie, w lutym 1937 r. 


Walka z klęską bezrobocia”. 


Nadeszła pora zimowa i znowu jak co roku 
przypomniało się społeczeństwu całemu zagad- 
nienie walki z klęską bezrobocia. Sprawa ta 
w tym roku wystąpiła jednak o tyle silniej, że 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych wedle 
ostatnich dat Ministra Kościałkowskiego prze- 
kracza w tym roku cyfrę pół miliona, przy czym 
Rząd, jak sam Min. Kościałkowski stwierdza, 
będzie mógł dopomóc zaledwie stu tysiącom. 
Resztą wraz z ich rodzinami musi się zaopieko- 
wać społeczeństwo i rozmaite organizacje spo- 
łeczne. 

Zima tegoroczna zapowiada się więc dla lud- 
ności pracującej gorzej niż w latach przeszłych, 
a sprawa przyjścia z pomocą bezrobotnym staje 
się problemem tak doniosłym, że inne problemy 
— nawet najbardziej aktualne — wobec tej klę- 
ski społecznej ustępują na plan drugi. Koniecz- 
nością staje się zorganizowanie na szeroką ska- 
lẹ doraźnej pomocy zimowej, przy czym do tego 
pospolitego ruszenia pomocy dla najnieszczęśli- 
wszych ofiar kryzysu gospodarczego musi być 


wciągnięty cały ogół obywateli. W walce tej nie 
może zabraknąć nikogo. Dobro milionowej rze- 
szy tych biedaków pokrywa się bowiem z dobrem 
Państwa i społeczeństwa. Pomoc ta nie może być 
przy tym jakąś akcją wypływającą tylko z uczuć 
ludzkich i nie może być uważana jako akcja jał- 
mużnicza, lecz musi być uznana za obowiązkowe 
niesienie pomocy tym, którzy głodują nie z wła- 
snej winy, lecz z powodu wadliwości obecnej 
struktury gospodarczej. 

Z obecnego nasilenia bezrobocia widzimy je- 
dnak, że Polska jest pod względem gospodarczej 
poprawy na szarym końcu państw. Widzimy, że 
nie tylko trzeba myśleć o zaradzeniu temu sezo- 
nowemu nasileniu nieszczęścia klasy pracującej, 
lecz przede wszystkim, że musimy myśleć o środ- 
kach zaradczych, aby to co mamy obecnie, nie 
zjawiło się w jeszcze bardziej ostrej formie w ro- 
ku następnym. Starania bowiem o los robotni- 


1) Odczyt wygłoszony w Pol. Tow. Polit. we Lwowie 
dnia 6 lutego 1937. 
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ków nie mogą być podejmowane sporadycznie 
z początkiem każdej zimy, lecz o problemie tym 
musi się myśleć stale, a przede wszystkim w od- 
powiednim czasie, aby tej klęsce klasy pracują- 
cej raz na zawsze zaradzić. 

Bezrobocie pod względem gospodarczym jest 
nie tylko marnotrawstwem istniejących w naro- 
dzie sił wytwórczych, lecz będąc jednym z naj- 
większych nieszczęść człowieka, stanowi wielkie 
niebezpieczeństwo dla politycznego i gospodar- 
czego ustroju Państwa. Bezrobotny nie ma bo- 
wiem nie do stracenia. Niebezpieczeństwo zaś 
jest tym większe. że jak widzimy klęska ta zata- 
Cza z rokiem każdym coraz to szersze kręgi 
iz rokiem każdym coraz to liczniejsze masy bie- 
daków bez żadnego zajęcia i możności zarobko- 


wania, pragnących pracy i należnych ludziom 
warunków ży 


asm Cla — nie zaś jałmużny i dokar- 
niania pa kuchniach publicznych — czekają na 
moment słabości 


Państwa, by krzywdę swoją 
por cie społeczeństwa, którą uwa- 
zają za sprawców swego strasznego losu. 
Bezrobocie obecne w Polsce nie jest jakimś 
zjawiskiem krótkotrwałym, będącym funkcją 
chwilowego tylko kryzysu koniunkturalnego, lecz 
nosi wszystkie cechy bezrobocia stałego, będące- 
£0 wynikiem kryzysu strukturalnego, a zatem 
bewnych wad w ustroju gospodarczym. 
<ryzys koniunkturalny jest to bowiem de- 
bresja gospodarcza spowodowana większą po- 
dażą w stosunku do popytu, a więc nadproduk- 
cją. Kryzysów takich mieliśmy przed wojną bar- 
dzo duża. Najlepszym środkiem na nie była cier- 
pliwość ' Przetrwanie. Lepszego sposobu fakty- 
cznie nie było i nie ma. 
Kryzys strukturalny natomiast jest zupełnie 
czymś innym. Zjawia się on nie co lat kilka jak 
Doprzedni, lecz w wielkich odstępach czasu, ja- 
o kryzys w rozwoju kultury świata, na skutek 
zaburzeń „ustroju pracy, koncentracji bogactw 
! rozmnażania się ludności. 


~a Sprawę tę trafnie zwraca uwagę Br. Le- 
leweł *), sta rając się wyjaśnić przyczyny obecne- 
go kryzysu. Przypomina on sięgając do historii, 
że mieliśmy okres pracy niewolniczej, która skoń- 
czyła się wałkami i przejściem do struktury pra- 
cy panńszczyźnianej. Ta ostatnia struktura, lep- 
Sza od ustroju pracy niewolniczej dotrwała do 
osmnastego wieku, lecz również jako niesprawie- 
dliwa skończyła się rewolucją, która w myśl za- 
sad liberalistycznych zainicjowała strukturę 
pracy wolnonajemnej, wolnej konkurencji i wol- 
nej Iniciatywy prywatnej. Dzięki wysuniętym ha- 
słom braterstwa, równości i wolności, oraz ko- 
losalnemu rozwojowi techniki ówczesny kryzys 
przeszedł stosunkowo dość szybko. Liberalizm 
głoszący walkę ekonomiczną i niespołeczne za- 
sady, że silniejszy bez względu na słuszność swej 
Sprawy jest pierwszym przed gospodarczo słab- 
szym, który powinien zginąć jako niezdolny do 
Zycia, jest jednak również sprzeczny z podsta- 
Wowymi zasadami etyki i moralności. To też 
i ten nowy ustrój doprowadził w jakiś czas do 
nagromadzenia znowu  kolosalnych bogactw 
W nielicznych rękach, do wyzysku pracy proleta- 
RE 


pomścić na tej resz 


2). Br. Lelewel, Przyczy 


pl ny obecnego kryzysu i drogi 
Scia. Warszawa 1935. a 
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riatu i wprost strasznej pauperyzacji wielkich 
mas ludności. Dzięki międzynarodowym sto- 
sunkom i łatwej komunikacji, system ten i nędza 
rozeszły się szybko po całej kuli ziemskiej, spro- 
wadzając ogólną depresję, spadek produkcji 
przemysłowej, niesłychaną zniżkę cen płodów 
rolniczych oraz bezrobocie. Polska od kryzysu 
tego nie wymknęła się również. Wskutek tego, 
pomimo że żywności i towarów jest dużo a cena 
ich nie wysoka, spożycie jest niewielkie, gdyż 
ludność nie ma środków na ich kupno, dochody 
jej bowiem z pracy są niewystarczające. Koniec 
okresu tego przyspieszyła ostatecznie wojna 
światowa, zamknięcie rynków zagranicznych 
i terenów emigracyjnych. Wyjście z obecnego 
kryzysu — największego może w historii świata 
— jest możliwe tylko znowu zapomocą środka 
głębiej sięgającego. a to przez zmian ę stru- 
ktury pracy i struktury gospo- 
darczej. Zmianę tę w strukturze pracy wpro- 
wadzili już Niemcy, Włosi i inne państwa, które 
kryzys ten po części już opanowały. Polska nie 
może pozostać w tyle. Czekanie i zaciskanie pa- 
sa zamiast wprowadzenia zmian może doprowa- 
dzić kraj nasz do ruiny. Kryzys, jeśli trwa zbyt 
długo może przybrać formy ostre i niepożądane. 

Harold Butler. dyrektor Międzynar. Biura 
Pracy w sprawozdaniu swym z dnia 15 marca 
1935 r. zwraca uwagę, że „bezpieczeństwo pań- 
stwa zależy od stopnia w jakim władze zapewnić 
są w stanie wszystkim klasom społecznym nor- 
malne życie i znośne warunki egzystencji. — 
W wypadku, gdy państwo obowiązku tego nie 
spełniło, widziano już nieraz zakradanie się 
nieporozumień, a następnie gwałtownych spo- 
rów zagrażających spójni narodowej". Najwięk- 
sze wedle niego szanse wyjścia z trudności dać 
winna „polityka zdążająca do podnoszenia ży- 
cia tych milionów jednostek. które są dziś nie- 
dożywiane, niedostatecznie odziane i pozbawione 
najniezbędniejszych do życia rzeczy“. 

Tak jak po rewolucji francuskiej i wojnach 
napoleońskich zmiana struktury pracy przeła- 
mała kryzys ówczesny, tak i obecnie musi być 
zmieniona i ulepszona strukturą pracy w tych 
punktach, które okazały się słabe. Jako inżynier 
pozwolę sobie myśl tę rozwinąć z punktu widze- 
nia inżynierskiego i przedstawić realny techni- 
czny plan. który wedle mnie prowadzić może 
w połączeniu z wysiłkami na innych odcinkach 
życia gospodarczego do przełamania tej straszej 
katastrofy. Muszą być podjęte coprawda pewne 
zadania. lecz nie niemożliwe do przeprowadze- 
nia. jeśli naprawdę jest silna woła i chęć czynu. 

Prawie wszystkie państwa znalazły się w sy- 
tuacji. w której zagadnienie zerwania z doktry- 
ną indywidualizmu, a w miejsce to roztropne 
stosowanie interwencji przemysłowej i finanso- 
wej państwa stało się koniecznym. Stwierdzić 
należy, że kraje, w których rządy szczególnie ak- 
tywnie wystąpiły przeciw kryzysowi, wykazują 
lepsze rezultaty, podczas gdy brak inicjatywy 
okazał się w skutkach wprost fatalnym. Dziś już 
liberalizm ze swym laisser-faire'vzmem i gospo- 
darką opartą na wolnej konkurencji, rozwijaja- 
cej się choćby na trupach swoich współzawodni- 
ków, nie może się utrzymać. lecz wobec zmienia- 


66 Stella-Sawicki: 


jących się prądów i zapatrywań przyjść tu musi 
zasada czynnej ochrony życia gospodarczego 
przez Państwo. Państwo musi tu wkroczyć, 
wprowadzić prawo znośnego życia dla wszyst- 
kich, wprowadzić tak jak w Niemczech honor 
społeczny, by jeden nie łupił i nie okradał dru- 
giego. Poza tym samo musi wycofać się z przed- 
siębiorstw konkurujących z własnym społeczeń- 
stwem, a zrywając z biurokratyzmem i etatyz- 
mem, jako powodującymi wiele złego, stworzyć 
nowe możliwości zatrudnienia dla robotnika 
marniejącego z braku pracy i zarobku. Wycofa- 
nie się państwa z pewnych dziedzin pracy nie 
przesądza zupełnie upaństwowienia a nawet 
zmonopolizowania przez państwo pewnych ga- 
łęzi życia gospodarczego, by stać się ze wzglę- 
dów wojskowych od obcych niezależnym. 

Powodem bezrobocia jest bezsprzecznie 
w pierwszej linii szósty już rok trwający kryzys 
gospodarczy, poza tym zaś stały przyrost ludno- 
ści, która rok rocznie w naszym Państwie zwię- 
ksza się o blisko o pół miliona ludzi. (o roku 
więc wchodzi w wiek produktywny iw życie go- 
spodarcze — jako nowy rocznik — nowe pół mi- 
liona ludzi szukających pracy. Niestety ludzie ci 
nie znajdują jej wobec obecnej stagnacji życia 
gospodarczego, wobec coraz większej mechani- 
zacji pracy i coraz większej racjonalizacji pro- 
dukcji, będących przyczyną obywania się bez 
pracy rąk ludzkich, gdyż je w sposób tańszy 
i lepszy zastępuje maszyna. 

Statystyka bezrobocia jest jednak bardzo nie- 
dokładna. Nie obejmuje ona wszystkich, obok bo- 
wiem pracowników fizycznych mamy wielu rze- 
mieślników, kupców, jak i pracowników umy- 
słowych. Poza tym wielu pracuje tylko kilka dni 
w tygodniu, wielu jest na utrzymaniu rodziny, 
nie jeden zjada złożony w lepszych czasach ka- 
pitał lub zarabia tak mało, że położenie jego nie 
o wiele jest lepsze od położenia bezrobotnych, 
a poziom życia wprost straszny. Również i na 
wsi mamy, jak ogólnie liczą, około sześciu a na- 
wet ośmiu milionów zbędnych dla rolnictwa lu- 
dzi, którzy nie mogą się pomieścić na karłowa- 
tych gospodarstwach rolnych. Spauperyzowana 
wieś wciąż zasila bezrobotnymi miasto, zwięk- 
szając podaż pracy. Jeśli się uwzględni wspom- 
nianą już wyżej dorastającą młodzież, oraz bez- 
robotnych miejskich i wiejskich, można powie- 
dzieć, że blisko jedna czwarta a może i jedna 
trzecia część narodu marnieje fizycznie i moral- 
nie, nie mając środków do życia i nie żyjąc ży- 
ciem godnym człowieka. Podrywa to fizyczną 
i psychiczną siłę tych mas, na których opiera 
się obrona narodowa. Miliony ludzi nie zna 
szczęścia i radości życia, jakie dają praca i złą- 
czony z nią mniejszy lub większy dobrobyt. — 
Z bezrobociem łaczy się ściśle sprawa mieszka- 
niowa; przeludnienie mieszkań tych biedaków 
jest nieraz wprost okropne. W samej Warszawie 
jest około 37'/6 mieszkań jednoizbowych, a na 
każde z nich przypada przeciętnie cztery osoby, 
faktycznie zaś w wielu wypadkach nawet po 10 
i 12 osób. A wieluż to ludzi jest zupełnie bez- 
domnych, zmuszonych mieszkać po przytułkach 
w takich warunkach, gdy nadejdzie zima, wy- 
sprzedaje się wszystko co tylko zmienić można 
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na żywność, odzież i obuwie. Ostatecznie zostaje 
w domu pustka i rozpacz. Mniej odporni popa- 
dają w konflikt z kodeksem karnym i wypadają 
naprawdę bez swej winy, poza nawias społe- 
czeństwa. 

Zastanowić się należy jednak z kolei czy tyl- 
ko kryzys jest jedynym powodem bezrobocia czy 
też są i inne przyczyny. Zdanie sobie bowiem 
sprawy z przyczyn bezrobocia i głębsze wnik- 
nięcie w to zagadnienie jest koniecznym, jeśli 
mamy dojść do należytych wniosków. 

W pierwszej linii pragnę poruszyć sprawę 
dezorganizacji rynku pracy. 

Roboty oddawane przez Państwo do wyko- 
nania są t. zw. kredytowe względnie z przetargu. 
Finansowo silne, zazwyczaj anonimowe firmy, 
za którymi stoi obcy kapitał, kredytują Państwu 
i skutkiem indywidualnych umów zarabiają 30°/ 
i więcej. Słabe firmy krajowe rżną się nawzajem 
na nielicznych przetargach, a to tym bardziej, 
że zarabianie polskich przedsiębiorstw jest 
w obecnych naszych stosunkach i przy dzisiej- 
szym nastawieniu władz uważane za zbrodnię. 
Wszystko jest tak dziś nastawione, że przedsię- 
biorca, o ile nie jest bardzo sprytny, nie osiąga 
żadnych zysków, lecz ponosi tylko straty i ulega 
ostatecznie zniszczeniu. W tych warunkach. 
a przy równoczesnym głodzie pracy, wolna kon- 
kurencja daje zwycięstwo ludziom bądź to zu- 
pełnie niefachowym a nie cofającym się przed 
niczym, gdyż nic stracić nie mogą, bądź tym, 
którzy w kalkulacji popełnili jakiś błąd na swą 
niekorzyść, a niszczy coraz bardziej uczciwy 
ukwalifikowany element inżynierski, czyniąc 
z niego pariasów zawodu technicznego. Ceny, 
które utrzymują się przy przetargach to ceny za- 
zwyczaj niższe a co najwyżej odpowiadające 
własnym kosztom bez amortyzacji maszyn i na- 
rzędzi oraz bez zarobku. W ten sposób żyją tech- 
nicy kosztem posiadanego majątku bez uzupeł- 
niania narzędzi pracy. Stałe straty na robotach 
państwowych, oddawanych przedsiębiorcom po 
nierealnych cenach doprowadzają jedną firmę 
za drugą do upadku i zabijają wszelką przedsię- 
biorczość w społeczeństwie. Powiedzenie, że „dziś 
ten zarabia w Polsce najwięcej kto nie nie robi, 
gdyż nie ponosi przynajmniej strat“, najlepiej 
charakteryzuje dzisiejsze stosunki. Poza tym 
wobec nieuchwytności pod względem podatko- 
wym obecnych przedsiębiorców, dawne warszta- 
ty pracy hamowane w rozwoju swym wykupnem 
świadectw przemysłowych. których koszt zależny 
jest po większej części od ilości pracowników, — 
okładane są coraz to wyższymi opłatami spo- 
łecznymi, podatkami tak niesprawiedliwymi jak 
np. obrotowy, który wymierza się niezależnie od 
tego czy był dochód czy nie, lecz tylko od sumy 
obrotu, oraz sekwestrami, co w rezultacie powo- 
duje likwidowanie się warsztatów i przechodze- 
nie ich w obce, czyhające na dobry kęs, ręce. To 
wytępienie za pomoca powyższych metod jak 
i za pomocą zbyt wyśrubowanych opłat ubezpie- 
czeniowych i ciężarów publicznych wszelkiej pry- 
watnej przedsiębiorczości, oraz wykończenie ca- 
łego szeregu przedsiębiorstw, podkopało ostate- 
cznie budżet państwowy i stało się przyczyną de- 
fieytu, który dopiero od roku dzięki wicepremie- 
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rowi Kwiatkowskiemu został zatrzymany. Rze- 
sze pracowników, które skutkiem panującego 
u nas systemu i likwidowania po kolei coraz dal- 
szych przedsiębiorstw, zostały bez zajęcia, szu- 
kając sposobu do życia, zdezorganizowały rynek 
pracy i zniszczyły do reszty pozostałe warszta- 
ty przez obniżkę wartości pracy, oddawanie jej 
za pół darmo, oraz przez partactwo, a Skarb 
Państwa przez niepłacenie podatków i świad- 
czeń społecznych. Popieranie przez władze przy 
wszystkich przetargach ludzi tych jako rzekomo 
tańszych, jak i prowadzenie robót we własnym 
zarządzie z pominięciem przedsiębiorstw, do- 
prowadziło do tego, że dziś warsztatów pracy, 
któreby potrafiły organizować i stwarzać pracę 
mamy coraz mniej. Nikt nie baczy na to, że ta- 
nia lichota jest droższa od rzeczy dobrej. Nikt 
nie zważa na dobroć budowli, a tylko na taniość 
wykonania, nie bacząc na to co stanie się z da- 
nym obiektem wobec jego lichego wykonania, 
tym więcej, że jak ogólnie jest wiadomym, na 


konserwację wykonanych robót w Polsce nie ma 


zwyczaju pr 


Vikt również nie zastanawia się nad tym, że ro- 
bota wykonywana bez konkurencji przez przed- 
a państwowe oraz urzędy w t. zw. wła- 
zarządzie, jest droższa od wykonywanej 
brzez przedsiębiorstwa prywatne oraz z przetar- 
su, a poza tym tamuje rozwój gospodarstwa 
prywatnego, tak ważnego dla obronności Pań- 
stwa. To wyniszczenie przedsiębiorstw prywat- 
nych spowodowane zostało też i tym, że moral- 
ność płatnicza społeczeństwa, lecz przede wszyst- 
kim władz spadła tak znacznie, iż wykluczonym 
iest, by przedsiębiorca należności swe mógł wy- 
dostać we właściwym czasie, bez kosztownego 
procesu. W ten sposób przedsiębiorca sam pła- 
cąc za kapitał wysokie procenta, a nie otrzymu- 
JĘc prawie nigdy należności od władzy względ- 
nie swych dłużników w umówionych terminach, 
w krótszym lub dłuższym okresie czasu musi 
ulec zniszczeniu i ruinie. 

Walka z nieco wyższy 
dnicze płacami erów 
państwowych j 


snym 


mi ponad normy urzę- 
kierowników przedsiębiorstw 
prywatnych, w szczególności 
W. wypadku, gdy są one procentowe od docho- 
dów, Jest również nielogiczna, jeśli kierownik 
oSłąca dla przedsiębiorstwa zyski. Krzwdą dla 
brzedsiębiorstwa i gospodarstwa społecznego 
może być raczej niskie wynagrodzenie kierow- 
nika, powodujące, iż ten ostatni, będąc źle płat- 
nym, zajmuje się dodatkowo czym innym i nie 
troszczy się o przedsiębiorstwo należycie. 
-Podniesienie rentowności przedsiębiorstw le- 
ŻY bezwzględnie w interesie gospodarczego uz- 
drowienią naszego Państwa i dania pracy bez- 
robotnym. z 
Dzięki wicepremierowi 
mu, który jest faktycznie pierwszym ministrem 
Skad, zdającym sobie jasno sprawę, że zada- 
ue lego nie polega wyłącznie na nakładaniu 
! egzekucji podatków, lecz na stwarzaniu warun- 
ków odpowiednich dla pracy i wzrostu dobro- 
yiu — z każdym dniem z każdym dniem zdaje 
Się 9yć lepiej. Przesunął on nas z ślepego toru 
deflacji, z którego wyjścia nie było, a zarządze- 
ma jego kartelowe i dewizowe są dla wzmożenia 


Inż. Kwiatkowskie- 
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liczby pracujących bezsprzecznie dobre. Mimo 
to jednak klęska bezrobocia trwa 
dalej, a nawet zwiększa się, z czego widoczne, 
że musi ona być zwalczana silniej- 
szymi środkami, niż to dziś ma 
miejsce. Okropne warunki życia bezrobo- 
tnych nie mogą trwać bez końca. Smutne zaj- 
ścia i krew, która polała się w Krakowie, Lwo- 
wie, Chrzanowie, Poznaniu, Łodzi, Częstochowie 
i w innych miastach, winny być ostrzeżeniem 
dla Rządu i społeczeństwa, że nie można sprawy 
tej zaniedbywać. Wypadki te mogą się bowiem 
bardzo łatwo powtórzyć. Ład wewnętrzny 
w kraju nie jest rzeczą obojętną, gdyż zarówno 
od niego, jak i od spoistości społeczeństwa za- 
leży przede wszystkim obronność Państwa. Ko- 
nieczne są energiczne posunięcia na polu ak- 
tywnej walki z tą klęską dzisiejszej doby. By 
usunąć skutki należy przede wszystkim usunąć 
przyczyny. Nie można bowiem leczyć tylko 
objawów choroby, lecz musi się usuwać to, co ją 
powoduje. Wtedy tylko leczenie może być sku- 
tecznym — w wypadku przeciwnym mamy je- 
dynie złudzenie leczenia. Smutnych wypadków, 
jakie mieliśmy zeszłego roku, odrobić nie można, 
należy jednak zapobiec przyszłym. 

Zima obecna przypomnieć nam powinna nie 
tylko o konieczności doraźnej pomocy zimowej 
dla bezrobotnych w formie dostarczenia im pie- 
niędzy, żywności, opału, odzieży i obuwia, lecz 
uprzytomnić nam winna, że ustrój nasz społecz- 
ny i gospodarczy jest wadliwy i że doraźna 
akcja pomocy, udzielanej i tak wskutek braku 
środków w rozmiarach grubo niewystarczają- 
cych — nie rozwiązuje problemu. Choć bowiem 
bezwzględnego środka na bezrobocie nauka eko- 
nomii nie zna, to w każdym razie stwierdzić 
można stanowczo, że droga. po której do tej 
pory kroczyliśmy, nie prowadzi do rozwiązania 
tego zagadnienia. Istnieje ono jednak — lecz 
potrzeba odważniejszych zabiegów i silniejszych 
posunięć. Aby znikły mianowicie mi- 
liony bezrobotnych, głodnychi Ży- 
jących w niczym nie zasłużonej 
nędzy, trzeba zmienić obecny u- 
strój pracy, który dziś w Polsce, 
zamiast by stanowił ustrój samo- 
dzielny, mogący Państwu zapew- 
nić podniesienie technicznej kul- 
tury | SIZMAUR uprzemysłowienie, 
obronność oraz zatrudnienie i za- 
robek dla jega obywateli, — jest 
tylko jednym z pomocniczych spo- 
sobów opieki społecznej. 

W walce tej zagadnieniem podsta- 
wowym musi być organizowanie 
pracy, niezaś organizowanie opie- 
ki społecznej, a gdy ta ostatnia rady so- 
bie dać nie może, apel do kieszeni pracującej 
części społeczeństwa. To jest błędna droga. Opie- 
ka społeczna, choć z wszech miar ważna i wiel- 
ką jest dla świata pracy zdobyczą, -to jednak 
jest ona pochodnym zagadnieniem przy rozwią- 
zywaniu problemu pracy. Dopóki będzie orga- 


nizowana tylko opieka społeczna, oraz pomoc 
zimowa i na to tylko będą zużywane siły społe- 
czeństwa, a praca dezorganizowana przez roz- 
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maite fundusze, zamiast prowadzona i rozbudo- 
wywana racjonalnie przez resort fachowy, do- 
póty problemu bezrobocia w Polsce nie rozwią- 
zmy. To sobie musimy otwarcie powiedzieć. 
Musimy sobie też i z tego z dać sprawę, że i za- 
gadnienie opieki społecznej nie 
może być również należycie roz- 
wiązane, jak tylko łącznie z roz- 
wiązaniem problemu pracy. W. wy- 
padku należytego uruchomienia pracy. nie wiel- 
kie jej obciążenie opłatami społecznymi, da wiel- 
kie rezultaty, gdy dziś wielkie obciążenia dają 
opiece społecznej środki grubo za małe. 

Mimo ciągłych zapewnień, że jest już dobrze 
i ciągłych coraz to nowych frontów do wsi, do 
miasta, do szarego człowieka, nie jesteśmy 
w stanie dać ludziom pracy,.do której każdy ma 
prawo. Nie jesteśmy też w stanie dać im jał- 
mużny, której zresztą niejeden nie żąda, jeśli 
jeszcze brakiem pracy nie został zdemoralizo- 
wany. Wszystkie reformy socjalne i ubezpiecze- 
niowe, wszystkie obciążenia społeczne, pod któ- 
rymi ugina się pracująca część społeczeństwa, 
nie są w stanie stworzyć potrzebnych funduszy 
z chwilą, gdy pracy, od której opłaty socjalne 
wymierza się, jest znikomo mało. To właśnie 
stało się przyczyną, że początkowo praktyko- 
wany u nas sposób walki z klęską bezrobocia, 
polegający na. wypłacaniu ubezpieczonym zasił- 
ków z Funduszu Bezrobocia, stał się wobec dłu- 
gotrwałego kryzysu, ciężarem przekraczającym 
jego możliwości. Płacenie bowiem marnej jał- 
mużny, której jednak łączna suma obciążała 
w wysokim- stopniu całe społeczeństwo, a bez- 
robotnym mało co dawała, było tylko marno- 
waniem grosza publicznego i demoralizującą lu- 
dzi, którzy z czasem przyzwyczajali się do życia 
na koszt tych, którzy jeszcze pracowali. Obecnie 
ważne to społeczne zagadnienie zostało już nieco 
lepiej postawione, zaczęto bowiem myśleć o za- 
trudnieniu bezrobotnych i o wykorzystaniu ich 
pracy. O należytym jednak naprawdę postawie- 
niu tego zagadnienia jeszcze mowy nie ma. 

Społeczeństwo — zbiedzone wieloletnią poli- 
tyką deflacji, krajaniem tegoż samego bochenka 
na rozmaite sposoby, wyczerpane polityką na- 
prawiania przez psucie, tworzeniem bezrobocia 
celem obniżenia radykalnego płac i wzmożenia 
tym pracy, polityką równania całego kraju na 
Polesie, która to polityka, stanowiąc przez cały 
szereg lat rządowy program gospodarczy, Spro- 
wadziła właśnie bezrobocie i nędzę robotnika 
i chłopa, poza tym ciągłe redukcje personelu 
i zarobków, jak również zamykanie fabryk i ko- 
palń — doczekać się nie może lepszych czasów. 
Przecież bowiem nie co innego, jak zmniejsza- 
nie obiegu pieniądza i dążenie do zmniejszania 
z roku na rok budżetu kosztem redukcyj inwe- 
stycyj, tak niezbędnie nam potrzebnych, było 
(tworzeniem bezrobocia, wstrzymywaniem siłą tę- 
tna życia gospodarczego, a przez zniszczenie 
technicznej kultury kraju i załamanie przemy- 
słu, rolnictwa i handlu — rozbrojeniem tech- 
nicznym kraju. Musimy sobie otwarcie powie- 
dzieć, że dopóki do budżetu Państwa nie zosta- 
nie wprowadzona z powrotem stała pozycja na 
rozmaite inwestycje, a przede wszystkim na bu- 
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przedstawiających obiekta miliardowej wartości, 
budżetu nie można uważać za zrównoważony, 
gdyż równowaga jego zostaje osiągnięta ciągłym 
ubytkiem majątku narodowego, leżącego w tych 
obiektach. 


Rozpacz ludzi głodnych, stanowiąca. najlep- 
sze podłoże i wymarzony grunt dla wszelkiego 
rodzaju wichrzeń, wykorzystują wrogie Pań- 
stwu naszemu elementy, organizując zatargi, 
strajki i okupację zakładów pracy, które kraj 
nasz prowadzą do rozstroju, przenosząc się po 
większej części z zakładów przemysłowych na 
ulicę. Strajki, narażające tak robotników, jak 
i pracodawców na poważne straty materialne, 
często umotywowane, często jednak też bez pod- 
staw lub z błahej przyczyny, są po większej czę- 
ści nie strajkami ekonomicznymi, lecz politycz- 
nymi. Są one wynikiem planowej, przemyślanej 
i na szeroką skalę rozwiniętej akcji, która po- 
wodzenie swe zawdzięcza jednak. przede wszyst- 
kim podatnemu podłożu, jakim jest dziś nędza, 
głód, brak pracy i panujące w szerokich masach 
nastroje i rozgoryczenie, przy których mała 
iskra wzniecić może pożar. Dowodem tego jest 
fakt, że ludzie, którzy na pracę czekają i pracy 
tej pragną, gdy pracę tę stworzoną wysiłkiem 
społeczeństwa dostaną, — strajkują nie tylko 
ze swą własną i przedsiębiorców szkodą, lecz ze 
szkodą dla całego Państwa. Na obszarze woje- 
wódzawa krakowskiego strajków takich w ostat- 
nim roku było co najmniej pięćdzesiąt (Kabel, 
Iskra - Karmański, Suchard, Szczakowa, Sem- 
perit i t.d.). Komuś widocznie chodzi już nie 
o dobro robotnika, lecz o sianie niepokoju i sze- 
rzenie nienawiści klasowej. Wiemy zaś, że so- 
cjalizm i komunizm są przede wszystkim prze- 
jawem  nienormalnych stosunków gospodar- 
czych. To powinno być dla władz naszych przy- 
czyną, by nie tylko przy pomocy istniejących 
w tym celu inspektorów pracy, interwencyj, ar- 
bitraży i akcji pojednawczej nie dopuszczać do 
strajków i karać prowokatorów, lecz również 
karać pracodawców w wypadku stwierdzenia 
krzywdy, wykorzystywania koniunktury nad- 
miaru rąk do pracy i wyzysku robotnika. Trze- 
ba usunąć źródło zła, trzeba zrewidować stosu- 
nek ludzi do ludzi i wrócić do zasad sprawiedli- 
wości społecznej, aby usunąć przyczyny radyka- 
lizmu mas i nastrojów rewolucyjnych. Walka 
z klęską bezrobocia, rozumna interwencja i nie- 
dopuszczanie do strajków, z równoczesnym wy- 
kluczeniem krzywdy. robotnika przez stosowanie 
zbyt niskiego poziomu wynagrodzania i reduko- 
wania pracy bez rzeczywistej potrzeby — to 
dziś naczelny imperatyw polityki państwowej. 
Spraw tych nie można pozostawiać wolnemu 
biegowi wypadków, jak i nie można dopuścić do 
tego, by robotnik wywalczał sobie strajkami to, 
co mu się słusznie należy. By ostry charakter 


tych strajków osłabić, należy zrobić wszystko, 
by przełamać nastrój rozgoryczenia w masach 
pracujących. Można zaś to osiągnąć przez po- 
djęcie walki z bezrobociem i szczerą troskę o go- 
spodarcze warunki życia robotników i włościan. 

Sprawą bezrobocia w Polsce zajmował się 
początkowo utworzony w tym celu Fundusz Bez- 
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robocia, który bezrobocie likwidował głównie za- 
pomogami. W ten sposób w r. 1932 wypłacono 
bezrobotnym zasiłki w wysokości przeszło 70 
milionów złotych. Tego rodzaju sposób walki 
z tą klęską nie mógł się jednak długo utrzymać. 
To też ustawą z dnia 16 marca 1933 r. powołano 
do życia twór nowy, t.zw. Fundusz Pra- 
cy, do którego dekretem z dnia 2 października 
1934 r. przyłączono zlikwidowany Fundusz Bez- 
robocia. Nowy ten Fundusz został wyposażony 
w dość znaczne środki finansowe, które czerpie 
on z podatku od eukru, gazu, żarówek elektrycz- 
nych, od uposażeń służbowych, czynszów i wy- 
pPłacanej robocizny, a zatem obciąża prawie 
wszystkie sfery społeczeństwa. Zmniejsza on 
w ten sposób istniejące możliwości pracy przez 
Zmianę rozdziału dochodu, a to biorąc pieniądze 
od tych, którzy zarobkują i dzieląc między możli- 
wie jak największą ilość tych, którzy pracy nie 
inają. Nie wyposażono natomiast zupełnie in- 
stytucji tej w kierownictwo i potrzebny personel 
techniczny, tak, że stała się ona — jak „Polska 
Zbrojna” zauważa — jakąś namiastką i tworem 
zastępczym po zniesionym Ministerstwie Robót 
1 ublicznych, przyczepionym początkowo do Pre- 
zydium Rady Ministrów, następnie zaś do Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej. Wobec zupełnego 
usunięcia techników i wszelkiej myśli przewo- 
uniej w ujęciu technicznym całokształtu wyko- 
nywanych robót, instytucja ta od początku swe- 
go istnienia do dnia dzisiejszego jest insty- 
tucją bezprogramowego rozdaw- 
nictwa pieniędzy. 
ra Według wyżej wspomnianej ustawy Fundusz 
l racy ma kłaść główny nacisk na walkę z bezro- 
bociem za pomocą dostarczania pracy i środków 
utrzymania pozbawionym tejże, a to przede- 
wszystkim drogą uruchamiania gospodarczo 
uzasadnionych robót publicznych lub robót 
o znaczeniu publicznym. Celem Funduszu Pra- 
cy miało być przeprowadzanie -— z pośród ca- 
iego mnóstwa robót potrzebnych, pożytecznych, 
koniecznych, o których wykonanie zabiegały sa- 
morządy, posłowie, senatorowie i inni -— robót 
takich, któreby dla sprawy bezrobocia miały jak 
największe znaczenie, t. j. któreby zawierały 
w swoich kosztach jak największy procent robo- 
cizny, oraz takich, któreby pomogły zmniejszyć 
napięcie bezrobocia w tych ośrodkach, w któ- 
rych było ono największe. Działał on zatem 
Przede wszystkim na terenach największego sku- 
pienia bezrobotnych. W ten sposób Fundusz 
racy nie dokonywał rozdziału 
funduszów pod kątem widzenia 
Potrzeb inwestycyjnych Państwa, 
eez wyłącznie w zależności od 
A AJ zarejestrowanych bezrobo- 
nych, czyli w zależności od nasi- 
Ft R 1a bezrob ocia. Jasnym jest, że postę- 
kk z, w ten sposób, Fundusz Pracy nie zdołał 
$ haia zagadnienia tego, ani też zatrzymać 
że egu Jego dalszego rozwoju. Fak ten, jak i to, 
EE zagadnienia techniczne pozostają całkowicie 
za sferą zainteresowań Funduszu Pracy, — 
co Dyr, 
R rzecz zupełnie naturalną *), — jest przy- 
"ną, że wszystkie inwestycje wykonywane 
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Funduszu Pracy min. Dolanowski, uwa- . 
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przez Fundusz Pracy, nie są inwestycjami 
ogólno - państwowymi, lecz inwestycjami o cha- 
rakterze czysto lokalnym. 

Prof. Dr Zweig *), omawiając sprawę Fun- 
duszu Pracy, pisał przed dwoma laty, że „pro- 
blem bezrobocia nie tylko nie został rozwiązany, 
lecz Fundusz Pracy nie zdołał nawet złagodzić 
tej klęski, względnie zahamować dalszego jej po- 
stępu i postawić należycie to zagadnienie, tak 
ważne dziś dla przyszłości Państwa. Dziś na 
każdego pracującego robotnika w przemyśle 
przypada prawie że jeden bezrobotny. Problemu 
tego, domagającego się pilnie rozwiązania, nie 
można przesłaniać innymi, może także ważnymi, 
lecz nie równie ważnymi zagadnieniami. Pro- 
blem bezrobocia jeszcze nie jest u nas tknięty. 
Ostateczną bowiem miarą każdego systemu go- 
spodarowania jest fakt, czy potrafi on ludności 
zapewnić pracę, czy nie. Najwyższym spraw- 
dzianem polityki gospodarczej jest to, ilu ludzi 
potrafiono wprzęgnąć w szeregi pracy, zwrócić 
ich normalnemu zajęciu i na nowo reaktywować 
społecznie“. 


Prof. Dr Zweig powiada dalej, że „Fundusz 
Pracy stał się systemem finansowania inwesty- 
cyj państwowych, które Państwo normalnie 
uskuteczniałoby ze swego budżetu. Odciąży- 
ło to budżet Państwa, lecz nie po- 
sunęło sprawy walki z bezrobo- 
ciem. Jest rzeczą ważną to stwierdzić, ponie- 
waż wysokie cyfry budżetu Funduszu Pracy mo- 
głyby przysłonić rzeczywisty obraz naszego ryn- 
ku pracy i rzeczywisty stan klęski bezrobocia 
w kraju. Ponieważ Fundusz Pracy środki swe 
czerpie z obciążeń gospodarstwa prywatnego, 
przeto jest to w istocie metoda dalszego zwięk- 
szania obciążeń gospodarstwa prywatnego na 
rzecz budżetu państwowego. A obciążenia te 
wcale nie są małe. Wynoszą one około 80 milio- 
nów rocznie. Metoda obciążania gospodarstwa 
prywatnego na rzecz walki z bezrobociem jest 
metodą fałszywą i nie prowadzącą do celu. No- 
wymi podatkami bezrobocia w Polsce nie zwal- 
czymy, choćbyśmy nie 80 milionów, ale 800 mi- 
lionów złotych nowych podatków wydostali z go- 
spodarstwa prywatnego na akcję zatrudnienia 
bezrobotnych. Liczby bezrobotnych tą 
drogą nie tylko nie zmniejszymy, 
ale przeciwnie powiększymy tyl- 
k o“. 

Również i dyrektor Instytutu Badania Ko- 
niunktur Gospodarczych prof. Edward Lipiński 
w czasopiśmie „Łkonomista“ stwierdza, że „na- 
kręcanie koniunktury z sum pochodzących z po- 
datków albo z pożyczki wewnętrznej, nie posia- 
da ekonomicznego sensu; polega ono bowiem na 
ściąganiu siły nabywczej z kieszeni pewnych 
grup gospodarczych, aby ją przekazać innym“. 

»W tych warunkach niezbyt trudno odga- 
dnąć, dlaczego walka z bezrobociem w Polsce 
nie daje należytych rezultatów“. 


3) Dookoła Funduszu Pracy. Polska Zbrojna z 29-go 
marca 1936 Nr. 88. 

*) Prof. Dr. F. Zweig. Bezrobocie zagadnieniem pod- 
stawowym dla przyszłości państwa. Wymowa pół milio- 
na rąk bez pracy. Ilustr. Kurj. Godz. z 17 lutego 1935. 
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UZASOPISMO 
TECHNICZNE 


Inż. Artur Hausner w broszurze ,„Przezwy- 
ciężenie kryzysu“ podnosi, że „wszystko, co 
robi Fundusz Pracy, ma za eel 
jedyny umniejszenie bezrobocia, 
czyli przetrzymanie. To przetrzymy- 
wanie jako środek przeciw kryzysowi jest kla- 
sycznym wyrazem bezradności, brakiem zrozu- 
mienia sytuacji i poczucia odpowiedzialności. 
Walka z kryzysem nie da pozytywnych rezul- 
tatów, jeśli będzie się ją traktować powierzchow- 
nie i łagodzić tylko w przypuszczeniu, że przesi- 
lenie samo w odpowiednim czasie ustąpi". 

Wedle mnie najsłabszą stroną Fun- 
duszu Pracy jest to, że nie jest 
on instytucją techniczną i nie po- 
siada fachowych organów techni- 
cznych sięgających aż do najdal- 
szych krańców Polski, jak to mia- 
ło Ministerstwo Robót Publicz- 
nych. Z tej przyczyny, Fundusz Pracy pozo- 
stawiając sobie ogólny nadzór i kontrolę, od- 
dawać musiał pieniądze rozmaitym insty- 
tucjom, które nieraz do wykonywania ro- 
bót takich nie były należycie przysposo- 
bione, lub też finansował roboty takie, któ- 
rych zupełnie dobrze można było nie wyko- 
nywać, jak kąpieliska, stadiony, zieleńce i t.p., 
podczas gdy tyle prac ważnych czeka od powsta- 
nia Polski na swe wykonanie. Ustalanie 
robót publicznych, ich kolejno- 
ści i rozdzielanie na nie pienię- 
dzy powinno leżeć w rękach fa- 
chowców. Jest to koniecznym wo- 
bec tego, że w Polsce jest bardzo 
wiele do zrobienia, a środków na 
to jest bardzo mało. Fatalnym jest tu 
również i to, że pracujący na robotach Funduszu 
Pracy ma właściwie dwu pracodawców, jeden 
właściwy, t.j. Fundusz Pracy, który go przyj- 
muje, naznacza płacę i łoży środki i narzuca 
pracodawcy, oraz drugi w osobie inżyniera, 
który nie mając swobody w doborze, przyjęciu 
i oddalaniu, tylko go nadzoruje. Wytwarza to 
na budowie rozmaitego rodzaju tarcia, które 
zmniejszają niesłychanie wydajność pracy. To, 
że stosunek robotnika do przedsiębiorcy i inży- 
niera nie jest bezpośrednim, tylko przez Fun- 
dusz Pracy i Biuro Pośrednictwa Pracy, jest 
również przyczyną tej wielkiej ilości strajków, 
jaką żadne państwo „poszczycić się“ nie może. 
Są to dalsze powody, dla których Fundusz Pracy, 
mimo czteroletniej swej działalności, mimo, że 
dysponował rocznie około 100 a nawet do 150 
milionami złotych, był zatem w ostatnich latach 
największym dysponentem kredytu, nie dopiął 
swego celu i nałożonego nań zadania nie spełnił. 
Nie potrafił on bowiem życia go- 
spodarczego ożywić i pokierować 
nim tak, by uruchomić w Polsce 
pracę naprawdę, — nie zaś tylko 
na krótki zazwyczaj okres wyko- 
ny wania ittycih Adio ra znich” robot 
i wypłacania za nie wynagrodze- 
nia, będącego raczej skąpą zapo- 
mogą. niż nalezytą  <zapłatą mza 


prawdziwą pracę. 
Stosowane przez Fundusz Pracy takie prze- 


pychanie ludzi przez życie, dzięki dawaniu im 
tyle tylko, by nie zmarli z głodu i zajmowaniu 
ich kilka dni w tygodniu lub na zmianę, nie 
jest rozwiązaniem sprawy bezrobocia i jest zgu- 
bnym nie tylko dla robotnika, lecz dla całego go- 
spodarstwa społecznego. Wytworzony tym brak 
zdolności nabywczej u wielkich rzesz robotni- 
czych pociąga bowiem za sobą kurczenie się 
zbytu, a zatem i produkcji. Jest to jedną z waż- 
nych przyczyn, że robotnik z tego rodzaju pro- 
wizoryczną pracą nie czuje się niczym związa- 
nym. Również i wydajność pracy na robotach 
tych, traktowanych przez Państwo i przez robo- 
tników, jako rodzaj opieki społecznej i zamasko- 
wanego sposobu udzielania zapomóg dla bezro- 
botnych, była i jest niesłychanie niska i dlatego 
praca tego rodzaju jest znacznie droższa od 
pracy wykonywanej w normalnych warunkach. 
Choć więc kredyt w Funduszu Pracy jest niski, 
to jednak robota każda wobec niesłuchanie ma- 
łej wydajności pracy jest niezmiernie droga. 
W ten sposób pojęta pomoc bez- 
robotnym jest zatem faktycznie 
tylko bardzo drogim sposobem 
opieki społecznej i nie prowadzi 
zupełnie do rozwiązania tej waż- 
nej sprawy. 

Nader niekorzystnym jest również i to, że 
roboty prowadzone przez Fundusz 
nie są wykonywane według pew- 
nego przemyślanego i przez fa- 
chowców szczegółowo opracowa- 
nego programu. Przyjęcie przez Fundusz 
Pracy do sfinansowania jakiejś roboty, zależy 
w głównym stopniu od tego, kto z daną robotą 
przychodzi i jak ją potrafi naświetlić tym, któ- 
rzy w Funduszu Pracy kredytami dysponują. 
To też często się zdarzało, że najpierw starano 
się o kredyt, a gdy akuratnie pieniądze były, 
na gwałt wykonywano plany i kosztorysy w cią- 
gu tygodnia, a nieraz kilku dni, aby nie utracić 
przyrzeczonych kredytów. Czy takie plany i ko- 
sztorysy, a na ich podstawie wykonywana, za- 
zwyczaj bez dochodzeń komisyjnych i wywłasz- 
czenia robota, może być jednak w stu procen- 
tach dobra, to jest więcej niż wątpliwe. Do wa- 
dliwości tego systemu finansowania inwestycyj 
zaliczyć należy i to, że Fundusz Pracy 
jako rozdziełca funduszów nie 
jest związany zupełnie z wykona- 
ną robotą, tak że wykonana a nie 
konserwowana praca idzie w krót- 
ka miez asie matmiafrnief orazi ze traho 
ty Funduszu Pracy są wykonywa- 
ne przeważnie we własnym zarzą- 
dzie kredytobiorców ito na dniów- 
kę, zamiast przez przedsiębior- 
ców i na wymiar. 

Jak wiemy dalej z oświadczenia Dyr. Fun- 
duszu Pracy min. Dolanowskiego *), ogłoszonego 
w „Polsce Zbrojnej“, przy obecnej organizacji 
Funduszu Pracy, uzyskuje on swe dochody za 
pośrednictwem własnego aparatu 
poborczego. Powoduje to podwójne koszta, 


5) Dookoła Funduszu Pracy. Polska Zbrojna z 29-go 
marca 1936 Nr. 88. 
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gdyż stwarza poza Ministerstwem Skarbu drugi 
aparat poborczy. 
„ Również pewnego rodzaju marnotrawstwem 
jest wedle „Polski Zbrojnej“ nie tylko finanso- 
wanie, lecz:i nadzór robót przez Fundusz Pracy, 
który jest tu faktycznie tylko zbędnym pośredni- 
kiem, wprowadzającym zamęt i chaos. Marno- 
trawstwo takie zachodzi np. przy robotach dro- 
gowych, które Fundusz Pracy zasila swymi kre- 
dytami. Czyż nie byłoby prościej i bez stwarza- 
nia niepotrzebnych kosztów odprowadzać pie- 
niądze te bez pośrednictwa Funduszu Pracy 
wprost do Funduszu Drogowego, aby ten mógł 
Je swobodnie użyć tam, gdzie uważa za właściwe 
1 pilne, a nie tam, gdzie to jest życzeniem niefa- 
chowych kierowników Funduszu Pracy. „Polska 
rojna* również kwestionuje celowość Fun- 
duszu Pracy uważając, że „należy dążyć do 
stworzenia z Funduszu Pracy instytucji wyłącz- 
nie finansującej te czy inne roboty inwestycyjne, 
a wtedy gestję i rozprowadzenie poszczególnych 
Sum pożyczek mógłby poprostu załatwiać Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Zajęcie to bowiem 
jest najwłaściwsze dla banku państwowego. Me- 
toda ta była by najskuteczniejszą, jeśli chodzi 
o wyzyskanie środków przeznaczonych na ro- 
boty. Przy obecnym systemie wiele prac przygo- 
towawczych, technicznych i administracyjnych 
wykonuje się podwójnie“. 

Spotykamy się dalej z faktem, że gdy bu- 
dżet Państwowego Funduszu Drogowego wyno- 
sił 16 do 18 milionów, po zasileniu go z Fundu- 
szu Pracy, wykonywano robót na 70 milionów. 
Chociaż dla nieszczęśliwej sprawy drogowej było 
to korzystne, to jednak tego rodzaju g o- 
Spodarka drogowa staje się cał- 
kowicie przypadkową i nie może dać 
rezultatów należytych. Istnienie dwóch fundu- 
szy o odrębnych zarządach, z których jeden po- 
średniczy a drugi musi wykonywać pracę tam, 
gdzie to często jest zbyteczne, — jest niewła- 
ściwe. 

Z tych to względów koniecznym jest przyłą- 
czenie Funduszu Pracy do instytucji, w której 
głos mają technicy, będący wyłącznie powoła- 
nymi do rozwiązywania tego rodzaju zagadnień. 
Z tego powodu przy restytucji Ministerstwa Ro- 
bót Publicznych należy wcielić w nie Fundusz 

racy. 

Zjazd delegatów Ligi Drogowej Okręgu 
Lwowskiego odbyty 28 lipca 1935 r. zwrócił po- 
za tym uwagę na formalistykę przestrzeganą 
brzez Fundusz Pracy i na utrudnienia tym spo- 
Wwodowane, które odbijają się niekorzystnie na 
normalnym funkcjonowaniu aparatu zajętego 
brzy budowie dróg. Forma zatrudnienia bez- 
robotnych przy budowie dróg pozostawia wedle 
Ligi Drogowej dużo do życzenia. 

Sprawa ta nie ulegnie zupełnie polepszeniu, 
Jeśli od roku 1937, jak to zapowiedziano, mate- 
riały potrzebne do robót będzie poza tym jesz- 
cze dostarczał Fundusz Pracy. Zakup maleria- 
“OW przez ludzi niekompetentnych, nie da wyni- 
ków dobrych. Materiał będzie nieodpowiedni 
! drogi, a dostawa w nieodpowiednim czasie. 

Powyższe wywody znajdują potwierdzenie 
W ostatniej mowie p. min. Kościałkowskiego, wy- 


głoszonej w dniu 7 lutego 1937 na komisji bu- 
dżetowej Sejmu, przy uzasadnieniu ustawy 
o inwestycjach na rok 1937. P. min. Ko- 
ściałkowski stwierdził mianowicie, że: 
„konieczność planowej długofalo- 
wej akcji staje się nakazem chwili, nie 
tylko ze względów ściśle gospodar- 
czej natury, lecz również z punktu 
widzenia racjonalnej walki z be- 
zrobociem. Instytucją, skupiającą dotych- 
czas nieomal całokształt środków wal- 
ki z bezrobociem jest Fundusz Pra- 
cy. Organizacja zatrudnienia na robotach pu- 
blicznych, jako system bezpośredniej walki z bez- 
robociem w oparciu finansowym o celowe opła- 
ty na rzecz Funduszu Pracy sprowadza się je- 
dnak w swej istocie li tylko do korygowania po- 
działu dochodu społecznego na rzecz tej części 
społeczeństwa, która została najbardziej do- 
tknięta klęską kryzysu. System ten dzia- 
ła niestety niemal wyłącznie na 
krótką metę, nie wywołując trwa- 
łych przeobrażeń. Obecnie przy pew- 
nej poprawie gospodarczej, mimo dość 
wyraźnego wzrostu zatrudnienia 
w przemyśle, sytuacja na rynku 
pracy ulega raczej pogorszeniu, 
niż poprawie“. 

Również i p. Wicepremier inż. Kwiat- 
kowski w swej mowie z dnia 5 lutego 1937, 
wygłoszonej na komisji budżetowej Sejmu 
stwierdził, że akcja inwestycyjna z sum budże- 
towych i pozabudżetowych, która w czteroleciu 
od 1932/33 do 1935/36 wyniosła 762,9 -H 566,7, 
razem więc 1,339,6 mil. zł., zaś po 335 milj.zł. 
rocznie, prowadzona była głównie celem zatru- 
dnienia bezrobotnych i że u samych podstaw 
naszych wysiłków leżą dość znaczne błędy czy- 
niące wydatkowane pieniądze elementem gospo- 
darczym mniej skutecznym, niż tego wymagała 
polska racja stanu. P. Wicepremier powiada, 
że należy pogłębić i rozszerzyć Polskę, tak by 
mogła zabezpieczyć pracę dla wszystkich swych 
obywateli. Dochodzi On do wniosku, że inwe- 
stowanie chociażby bardzo znacznych kapitałów 
w sposób chaotyczny, dowolny, wynękany na 
Rządzie przez zainteresowane czynniki lokalne, 
odsuwa i opóźnia moment generalnego ataku na 
zło powszechnie dostrzegane. P. Wicepremier 
podkreśla, że nie neguje bynajmniej potrzeb lo- 
kalnych, ale potrzeby te muszą być podporząd- 
kowane hasłom naczelnym, uwzględniającym 
potrzeby całości. 

Podkreśliłem już, że jedynym napraw- 
dę skutecznym środkiem tak na 
bezrobocie, jak i na strajki jest 
należyte zorganizowanie i wyko- 
rzystanie pracy. bez płacenia wsparć 
za darmo. Praca ta nie może być wy- 
dzielana tylko umierającym z gło- 
du, lecz musi być obmyślana tak, 
by można było niąobdzielić wszyst- 
kich, którzy jej potrzebują.: Poza 
tym cała polityka gospodarcza winna być zwró- 
cona w tym kierunku, by przez rozbudowę ryn- 
ku wewnętrznego, stworzenie nowych zatru- 
dnień i nowych źródeł zarobku, jak i przez 


* 


72 Stella-Sawicki: 


wzmożenie konsumeji miast i wsi, ożywić ca- 
łość życia gospodarczego i postawić należycie to 
ważne społecznie zagadnienie. Bez uruchomie- 
nia bowiem przemysłu, kopalń i fabryk nie ma 
mowy o rozładowaniu bezrobocia, ani też o po- 
stawieniu należytym drugiej ważnej sprawy, ja- 
ką jest obrona narodowa. 

Jak jednak znaleźć to zatrudnienie dla tej 
tak licznej rzeszy potrzebujących pracy, która 
dziś nie ma z czego żyć ? Wiemy, że parcelacja 
wielkiej własności, nawet bardzo radykalna, nie 
jest w stanie obdzielić gruntami wszystkich bez- 
rolnych. Ziemią ią można obdzielić najwyżej 
jakie dwa miliony włościan. Odebranie zatem 
ziemi jednym, a danie drugim nie rozwiąże 
w Polsce ustroju rolnego. O emigracji czy to 
osiedleńczej czy nawet sezonowej, nie ma mowy. 
Uruchomić przemysł nie jest tak łatwo, tęlno 
naszego życia gospodarczego spadło bowiem bar- 
dzo nisko. Poza tym brak jest wiary w społe- 
czeństwie w celowość i skuteczność dotychczaso- 
wej polityki gospodarczej. Zamarła też inicjaty- 
wa i przedsiębiorczość prywatna, wszędzie bo- 
wiem odbija się zbytni centralizm władz, biuro- 
kratyzm i etatyzm. Fachowcy inżynierowie 
i technicy zostali usunięci na podrzędne miesca, 
a zamiast nich przyszli nowocześni jokerzy, na- 
dający się na każde stanowisko. Znaków obie- 
gowych mamy w Polsce zbyt mało. Przyczynia 
się to do drożyzny kapitału na rynku wewnętrz- 
nym i zwyżki stopy procentowej, której wypra- 
cować uczciwie nikt nie jest w stanie. Ta — po 
osiągnięciu równowagi budżetowej i stałości wa- 
luty polskiej — może najważniejsza Sprawa, nie 
znajduje niestety w sferach decydujących zro- 
zumienia. O pożyczkę zagraniczną trudno. a na- 
wet gdybyśmy ją dostali, to należałoby jej użyć 
na jeszcze ważniejsze cele. Pożyczka zaś we- 
wnętrzna to zabieranie pieniędzy w jednym 
miejscu, by dać je w drugie. O ile znaleźlibyśmy 
nawet w obecnych warunkach pieniądze dla 
silniejszego poparcia przemysłu. ponad to, co 
jest konieczne dla jego normalnego ruchu i od- 
nowy i wzmoglibyśmy własnymi kredytami pro- 
dukcję, to wobec szczupłości obiegu pieniężnego. 
poredukowania płac urzędnikom i tak straszne- 
go zubożenia ludności, produkow al ibyś- 
my chyba na wywóz zagranicę za 
pół darmo lub na skład, brak 
u nas bowiem konsumenta wew- 
nętrznego. Dalsze więc zwiększa- 
nie podaży bez zwiększenia kon- 
sumcji nie przyczyniłoby się do 
stworzenia prawdziwej normal- 
nej pracy, lecz chyba tylko do zwiększenia 
kryzysu. 

Aby uruchomić nasz przemysł, nasze fabry- 
ki, kopalnie, których unieruchomienie stworzy- 
ło częściowo to bezrobocie i stworzyć podstawy 
do ich odbudowy i rozbudowy, musimy zatem 
przede wszystkim stworzyć konsumenta wewnę- 
trznego, a dokonać tego można tylko przez zo r- 
ganizowanie pracy przez Pań- 
stwo w formie robót publicznych 
i danie jej tym, którzy jej potrzebują i którzy 
dla braku jej wobec niemożności zarobkowania 
w okresie ostatnich kilku lat kryzysowych ze 
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stratą dla całokształtu gospodarstwa narodowe- 
go, wypadli z grona konsumentów dóbr ekono- 
micznych, wytwarzanych przez przemysł. Przez 
danie zatrudnienia tym, którzy nic nie robią 
w tej chwili, tylko głodują, podniesiemy skalę 
ich konsumcji i zapewnimy zbyt rozmaitego ro- 
dzaju produktom nie tylko przemysłowym lecz 
i rolnym, które jedynie w tym wypadku będą mo- 
gły znaleźć nabywców. Rosnąca siła nabywcza 
drobnych konsumentów, da zatem impuls do 
ożywienia życia gospodarczego, a więc produk- 
cji, handlu, przewozów i t. p. W interesie więc 
ogółu leży, by dobrobyt ogólny podniósł się jak 
najwyżej. Z czasem, gdy dobrobyt mas na sku- 
tek stworzenia źródeł zarobku i rozprowadzenia 
pieniędzy po kraju, stworzenia nowych wartości 
i zwiększenia dochodu społecznego wzmoże się 
— skończy się zastój a zacznie ruch i ożywienie. 
Praca ta, w formie robót publicznych, które nie 
tylko ze względu na bezrobocie, lecz również ze 
względu na straszny wprost stan kraju pod tym 
względem są konieczne — musi rzecz jasna 
z czasem ograniczyć się do normalnych prac i do 
zakresu, który dla utrzymania kraju na pew- 
nym poziomie technicznej kultury jest nieodzo- 
wnie potrzebny i musi ustąnić miejsca inicjaty- 
wie prywatnej. Równocześnie, rzecz jasna, mu- 
szą być prowadzone wszystkie te prace, które 
z takim powodzeniem stosuje p. Wicepremier 
Inż. Kwiatkowski. 


Bez szeroko zakrojonego programu ekonomi- 
cznego odbudowy Polski, bez zorganizowania 
pracy na większą skalę i na dalszą metę, bez 
należytego jej obmyślenia przez fachowców i bez 
uruchomienia robót publicznych, nie ma mowy 
o szybkim wyjściu z obecnego kryzysu i bezro- 
bocia. Jeśli nie zrozumiemy tej konieczności, jeśli 
nie uznamy tego środka za najlepszy sposób na 
zwalczenie bezrobocia i na krvzys, będziemy da- 
lej całe lata mordować się a kraj nasz — w sto- 
sunku do naszych sąsiadów, którzy już od kil- 
ku lat idą tą drogą i osiągnęli na niej takie nal- 
zwyczajne rezultaty — cofnie się jeszcze bar- 
dziej. Cofniemy się w obronie kraju, rozbudo- 
wie dróg, motoryzacji, a przemysł nasz wskutek 
braku konsumentów wewnętrznych i zamknięcia 
dlań granic i wywozu nie będzie się rozwiiał 
lecz conajwyżej wegetował, co ze względu na 
obronność kraju stanowi wprost katastrofę. Bez 
podjęcia planowej akcji robót publicznych, któ- 
rych przedsiębiorczość prywatna nie stworzy 
(drogi, koleje, kanały spławne, regulacja i ob- 
wałowanie rzek, melioracja nieużytków, elektrv- 
fikacja kraju), a które nie robiąc konkurencji 
przemysłowi i  przedsiębiorczości prywatnej. 
stworzą z jednej strony cały szereg przedsię- 
biorstw budowlanych, wykonujących powyższe 
roboty, z drugiej zaś strony stworzą zapotrze- 
bowanie na rozmaite surowce i artykuły prze- 
mysłu. które tenże dostarczyć będzie musiał przy 
zatrudnieniu dalszych robotników, zajętych już 
nie tylko sezonowo, lecz przygotowujących roz- 
maite materiały na zapas w kamieniołomach, ce- 
mentowniach, cegielniach, hutach i t. p.. poza 
tym zaś stworzą bezpośrednich konsumentów na 
produkty naszego przemysłu — nie ożywimy ni- 
gdy w kraju przemysłu i nie wzmoenimy Polski 
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pod względem gospodarczym, jak i jej potencja- 
łu wojennego. Roboty te powinny być odpowie- 
dnio dobrane, powinny podnosić stan technicz- 
nej kultury kraju, zwiększać majątek narodowy, 
dochód społeczny, a tym samym i wpływy skar- 
bowe. Niektóre z robót tych opłacają się dopiero 
bośrednio (drogi), niektóre znowu nie dopusz- 
czają do powstawania powodzi i szkód (regula- 
cja i obwałowanie rzek), za które kraj płacić mu- 
SI miliardy. To też powinno się równocześnie sta- 
rać o wykonywanie i rentownych robót, najle- 
piej takich, które same się amortyzują (kanały 
spławne, koleje, melioracje nieużytków, elektry- 
tikacja kraju) i stwarzają przy tym dalsze 
trwałe zatrudnienie i zarobki dla ludności. Te 
wszystkie roboty opracowywane, kierowane 
l kontrolowane przez Państwo nie powinny być 
wykonywane we własnym zakresie sposobem go- 
Spodarczym, lecz za pomocą przedsiębiorców 
brywatnych, — roboty publiczne nie powinny 
owiem wykluczać jak najszerszego stosowania 
zasad liberalizmu gospodarczego. aby wspólnym 
wysiłkiem Państwa i społeczeństwa kryzys i bez- 
robocie przełamać. Roboty te powinny być wy- 
onywane i oddawane do użytku w możliwie 
krótkim czasie, aby pracy w Polsce nadać z po- 
wrotem odpowiednie tempo i zmniejszyć koszta 
ogólne i administracyjne prowadzenia robót tak 
dla Państwa jak i dla wykonujących je przedsię- 
biorstw. Roboty takie jak kąpieliska, pływalnie 
(Lwów), stadiony (Kielce) i t. p. winny być wy- 
kluczone. 

Powyższy sposób walki z kryzysem i bezro- 
bociem podają uczeni niemieccy prof. dr Som- 
bart, prof. Dr Wagemann, dalej Dyr. Międzynar. 
Biura Pracy Harold Butler, zaś z ekonomistów 
polskich prof. St. Grabski, prof. Leopold Caro. 
prof. Zdzisław Ludkiewicz. prof. Edward Lipiń- 
ski, b. minister Gliwic, ambasador T. Filipowicz 
i t. d. Tegoż samego zdania jest i cały stan in- 
żynierski i techniczny, których kryzys i zła or- 
ganizacja całokształtu życia gospodarczego po- 
bawił możności pracy twórczej. Inni natomiast 
ekonomiści sposób ten zwalczają i zalecają sto- 
sowanie do zasad klasycznej ekonomii szukać 
zbawienia w laisser-fairyzmie, nie biorąc pod 
uwagę, że wykonywanie robót publi- 
cznych jest koniecznością z tak 
ważnych względów jak stan tech- 
nicznej kultury kraju, a przede 
wszystkim sprawa bezrobocia — 
i obronność Państwa. Ta strona 
robót publicznych przez nikogo 
w Polsce nie została należycie 
Podkreślana. 

Harold Butler w sprawozdaniu swym podno- 
Si. że okrutna nauka pięciu lat ostatnich wyka- 
zała zgubność doktryn klasycznych pod wzglę- 
dem społecznyma nieskuteczność pod względem 
gospodarczym“. Zachwianie równowagi gospo- 
larczej nie przywrócą stare doktryny gospodar- 
cze z przed stu i więcej laty“. Butler zwraca 
uwagę, że „rządy, które posiłkowały się nie 
ortodoksyjnymi metodami wykaza- 


lv lepsze rezultaty niźli te, które zawierzyły tra- 
Ycvinemu procesowi deflacji. 
Nikt u nas nie zastanawia się, że podjęcie ro- 


bót publicznych nie jest czymś nowym, lecz jest 
poprostu podjęciem przeważnie tych robót, które 
przed paru laty zostały zaniechane, względnie 
które od chwili powstania naszego Państwa pro- 
wadzone były w zbyt skromnym zakresie, co oka- 
zało się w skutkach złym, albowiem sprowadziło 
to niesłychane wprost zniszczenie dróg, zdzicze- 
nie potoków i rzek, powodzie i t. p., jak również 
ogromną biedę robotników, mających tylko swą 
pracę na sprzedaż. Zaniechanie robót publicz- 
nych nie ożywiło zupełnie ani przemysłu, ani 
handlu, ani rolnictwa, ani też żadnego innego 
działu życia gospodarczego lub społecznego. Nie 
ulżyło nawet Skarbowi Państwa, gdyż to czego 
nie wydano przez czas zaniechania robót pu- 
blicznych na ich finansowanie, musi się wydać 
obecnie ze znaczną nadwyżką. Zaniechanie ro- 
bót publicznych doprowadziło tylko życie gospo- 
darcze Państwa do zupełnej stagnacji. Poza tym 
wpadliśmy w błędne koło. Aby osiągnąć równo- 
wagę budżetu i ulżyć Skarbowi Państwa, skre- 
ślamy, idąc najłatwiejszą drogą, kredyty budo- 
wlane, urzędnikom redukujemy pensje, posyła- 
my ludzi przedwcześnie na emeryturę i t. p. Jako 
zaś efekt tych wszystkich zarządzeń zamiast ró- 
wnowagi budżetowej mamy jeszcze większe 
zmniejszenie się dochodu społecznego, a tym sa- 
mym wpływów skarbowych i dalsze ubożenie 
społeczeństwa. Zaciskanie pasa i polityka prze- 
trwania sprowadza tylko ogólną martwotę i co- 
raz bardziej kryzys pogłębia. Cieszymy się, że 
dzięki zastosowanemu  postowi, budżet nasz 
zmniejsza się coraz więcej, a nie widzimy, ilu 
ludzi marnieje i jak wszystko przechodzi w ob- 
ce, wrogie nam ręce. Państwo musi iść z pomocą 
temu wielkiemu odłamowi społeczeństwa, który 
jest jego fundamentem i rezerwuarem obrońców 
jego granie i obszaru. 

Dziś Państwo przejść musi do planowego ak- 
tywizmu nie tylko w dziale robót publicznych 
lecz wogóle we wszystkich działach gospodarki 
społecznej a to z tej prostej przyczyny, że wszyst- 
kie działy gospodarki tej są między sobą w naj- 
rozmaitszy sposób powiązane. Polski nie stać na 
robienie prób z wielkim nakręcaniem konjunk- 
tury lub jakichś nigdzie niestosowanych ekspe- 
rymentów, ale musi być ją stać na planową, na 
zdrowych podstawach opartą pracę w dziale ro- 
bót publicznych, w miejsce rujnującej tylko Pań- 
stwo gospodarki bez jutra oraz fragmentarycz- 
nej, zamaskowanej akcji jałmużniczej i zapomo- 
gowej dła bezrobotnych. 

Możliwości inwestycyjne Polski pod wzglę- 
dem robót publicznych, wobec wstrzymania 
wiekowego przez zaborców jej rozwoju, są prak- 
tycznie biorąc, właściwie nieograniczone, nie 
tylko nawet by sąsiadów naszych dogonić, lecz 
by chociaż wschód Polski zrównać z zachodem. 
Brak nam dróg i kolei, brak nam kanałów spła- 
wnych, użeglownienia naszych rzek, wykorzy- 
stania licznych nieużytków, które przez melio- 
rację zwiększą naszą ojczyznę i staną się pod- 
stawą wyżywienia ludności. Zwróćmy tylko 
uwagę na to, że szósta część kraju „Polesie“ to 
jedno bagnisko, a nieużytki w kraju i kretowi- 
nami pokryte pastwiska są większe obszarem niż 
grunta stanowiące t. zw. wielką własność. Wiel- 
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kie iłości bezrobotnych można skierować i zatru- 
dnić na naszych Kresach Wschodnich, gdzie sto- 
ją do dyspozycji niewyzyskane zupełnie boga- 
ctwa naturalne, gdzie są bagna i ziemia leży od- 
łogiem. Wieleż tam pracy jest do wykonania. — 
Tereny te mało zaludnione przedstawiają poza 
tym widoki na osadnictwo i wewnętrzną koloni- 
zację, a tym samym odciążenie przeludnionych 
okolic zachodniej Polski. Kanały spławne i elek- 
tryfikacja kraju stworzyć mogą podstawę dla or- 
sanizacji nowych osad i nowych warsztatów pra- 
cy. Przyczynią się one do uprzemysłowienia wsi, 
podniesienia wydajności naszego rolnictwa, bez 
których przekształcenie ustroju rolnego. oparte- 
go dziś tylko na lekkomyślnym i bezprogramo- 
wym likwidowaniu większej własności, parcela- 
cji, scalaniu, a najwyżej melioracji, — jest nie 
do pomyślenia. 

Możnaby uczynić robotom tym zarzut sezo- 
nowości i zatrudnienia ludzi czasowego, podczas 
gdy chodzi o zatrudnienie stałe, — zarzut ten 
jednak nie byłby słuszny. Czas wykonywania 
robót publicznych musi być przystosowany do 
naszego klimatu, a praca rozłożona tak, by wy- 
pełniała ściśle cały sezon budowlany od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni. Zima w naszym kli- 
macie do prac budowlanych w większym stylu 
nie nadaje się i na to już nie poradzimy. Zbiory 
są również sezonowe, a starczyć muszą na rok 
cały. Płace jednak robotników sezonowych za 
wydajną pracę winny być — jak to było przed 
wojną — takie, by robotnikowi i jego rodzinie 
przy pełnosezonowej pracy i pewnych sporady- 
cznych mniejszych zarobkach w zimie, umożli- 
wiały życie przez rok cały. W wypadku tym ak- 
cja pomocy doraźnej dojdzie do normalnych roz- 
miarów. Zatrudnianie ludzi w pełnym sezonie 
letnim po kilka dni w tygodniu przy równoczes- 
nej polityce głodowych cen i niezwracaniu uwa- 
gi na wydajność pracy, — jak to obecnie ma 
miejsce — jest nie tylko krzywdą robotnika, któ- 
ry nawet w czasie pracy nie może odżywiać się 
należycie, lecz wielką szkodą dla wykonywanej 
budowli, a tym samym dła całokształtu gospo- 
darki narodowej i Państwa. 

Wykonywanie robót racjonalnie i w odpo- 
wiednjei porze jest wprost niemożliwe przy obe- 
cnym okresie budżetowania. Budżet bowiem 
uchwala się dopiero z wiosną t. j. w okresie, gdy 
już faktycznie projekty i kosztorysy powinny być 
gotowe i zacząć się powinna praca, a pieniądze 
pojawiają się i roboty rozpoczynają się w czasie, 
kiedy z powodu pory zimnej kończyć je należy. 
W ten sposób najpiękniejsza letnia pora, naj- 
odpowiedniejsza do prowadzenia robót budowla- 
nych nie jest u nas wykorzystana, nie mówiąc 
o tym, że wartość robót wykonywanych późną 
jesienią i zimą jest daleko mniejsza, mimo ich 
większych kosztów. Gdy więc na całym świecie 
cztery miesiące zimowe używane są na rozlicze- 
nie wykonanych robót i na przygotowanie no- 
wych planów, a sezon budowlany trwa ośm mie- 
sięcy, to u nas praca na budowie uskutecznioną 
być musi w ciągu 3 do 5 miesięcy jesiennych, 
niejednokrotnie bez planów, przy użyciu nadlicz- 
bowych ludzi i godzin, za które trzeba płacić po- 
dwójnie. W ten sposób nie tylko inżynierowie 


i technicy lecz i robotnicy conajmniej pół roku 
pozostają bez zajęcia. Gdy zatem każdy inny za- 
wód wykonuje się równomiernie rok cały. to 
przy robotach inżynierskich i budowlanych musi 
się w ciągu paru miesięcy wykonać pracę cało- 
roczną. 

Roboty te wobec konieczności zachowania 
wewnętrznego rynku kredytowego i środków pie- 
niężnych stojących do dyspozycji na potrzeby 
przemysłu prywatnego i inwestycyj prywatnych, 
wymagają, jak to dziś wszyscy już zaczynają so- 
bie zdawać sprawę, pewnych operacyj kredyto- 
wych, nieuświęconych przez ekonomię klasycz- 
na. Posunięć tych niektórzy boją się panicznie, 
nie wierząc, by mogły one być uskutecznione bez 
dewaluacji złotego. Są one jednak daleko łatwiej- 
szesze do przeprowadzenia, niż może być kiedyś 
zażegnywanie niebezpieczeństw, których zarod- 
kiem może stać się bezrobocie, nędza i rozpacz 
ludzka. Bezrobocie, zarówno to rejestrowane jak 
i nierejestrowane, jest bowiem — podkreślam — 
wielkim niebezpieczeństwem dla Państwa i dla- 
tego zapobieżenie mu musi być jednym z głów- 
nych zagadnień państwowych. Pocieszanie się 
nadzieją rychłej poprawy konjunktury, zaleca- 
nie cierpliwości głodującym i stwierdzanie 
wciąż poprawy, gdy ona nawet jeśli jest, — jest 
znikomo mała i gdy pauperyzacja mas doszła do 
ostatnich granic — nie jest rozwiązaniem spra- 
wy. Wyjściem tu jest jedynie rozpoczęcie na 
wielką skalę robót publicznych, a przez nie zwię- 
kszenie dochodu społecznego, który z chwilą pod- 
niesienia się, łatwiejszy będzie do sprawiedliwe- 
go podziału. 

Celowo zaprojeklowane, odpowiednio zorga- 
nizowane i dobrze prowadzone roboty publiczne. 
w których cykl obrotu zamyka się sam w sobie, 
nie mogą w niczym naruszyć naszego systemu 
pieniężnego. Roboty takie nie wymagają kapita- 
łów z zewnątrz, nawet gdyby te kapitały były do 
otrzymania. Ręce robocze chętne do pracy są — 
surowce oraz materiały budowlane również: po- 
siadamy. Nie brak też środków produkcji, a pra- 
wie wszystkie narzędzia i maszyny możemy wy- 
twarzać w kraju. 

Bojaźń przed rzekomo ryzykownymi posunię- 
ciami w dziedzinie gospodarczej musi być opa- 
nowana. Potrzebną jest silna wola twórcza, od- 
waga decyzji oraz odpowiednie posunięcia 
gospodarcze. Dziś jak „Ekspres Poranny“ pisze 
„nie o to idzie, by działać, lecz działać trzeba 
inaczej niż dotychczas, a co głównie działać na- 
tychmiast, oczywiście w pełni autorytetu silnego 
Rządu '. 

O tym, by kryzys polski stworzony przez sześć 
lat inflacji i sześć lat deflacji minął i sam zli- 
kwidował się automatycznie z chwilą, -gdy 
w państwach zachodnich nastąpi poprawa, — 
nie ma mowy. Ekonomiści nasi muszą znaleźć 
zarówno środek na utrzymanie stałości naszej 
waluty, na co już zresztą zostały ustalone meto- 
dy, jak i środki pieniężne na podniesienie tech- 
nicznej kultury kraju”), którą wytwarzają roboty 


°) Prof. Zdzisław Dudkiewicz. Odrodzenie gospodar- 
cze Polski. Warszawa 1934. 

Prof. Zdzisław Dudkiewicz. Polityka wielkich robót 
publicznych. Warszawa 1936. 
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publiczne. Jest to bowiem nie tylko sposób na 
usunięcie bezrobocia i nędzy ludzkiej, wytworzo- 
nej w znacznej mierze właśnie przez zaniecha- 
nie robót publicznych, lecz sposób na zwiększe- 
nie obronności Państwa i zabezpieczenie go przed 
konfliktem zbrojnym z naszymi sąsiadami. In- 
teres Państwa naszego wymaga rozglądnięcia się 
w prawo i w lewo. zaobserwowania co dzieje się 
w Szwecji i w Stanach Zjednoczonych, a przede 
wszystkim w Niemczech i we Włoszech, które 
bez złota, lecz dzięki polityce ekspansjonistycznej, 
szeregowi wysiłków, silnej woli, organizacji 
l pracy zamieniły się w potężne mocarstwa, — 
a następnie wymaga innego ustosunkowania się 
do poruszonych tu problemów. Zwalczanie 
robót publicznych i związanej 
z nimi technicznej kultury kraju, 
Jako rzekomo najdroższego środka pokonania 
kryzysu i bezrobocia, zwalczanie resty- 
tucji fachowego Ministerstwa Ro- 
bót Publiczn ych tak ważnego dla sprawy 
zatrudnienia poszukujących pracy i dla równo- 
czesnego podniesienia dobrobytu całej ludności 
Państwa, a zastąpienie go namiastką rozdziela- 
jącą zebrane podatkami fundusze, przyczepioną 
do Ministerstwa Opieki Społecznej — dopro- 
wadziło kraj nasz do obecnego 
stanu. Zamiast budowania i rozbudowywania 
kraju za przykładem Niemiec i Włoch, które na 
tej drodze doszły do rozkwitu, my robimy bardzo 
niewiele. Pracy dotąd bowiem nie potrafiła Pol- 
ska postawić na odpowiednim poziomie. Ośmie- 
sza się tylko to co robi zagranica, a chwali prze- 
zorność naszych poczynań, nie widzi się sukce- 
sów Niemców, Włochów i Amerykanów, lecz 
przestrzega przed eksperymentami i zaleca za- 
miast pokierowania życiem gospodarczym wol- 
ną grę sił gospodarczych. A jednak gdyby spo- 
soby te były złe, nie byłby odniósł Roosewelt tak 
walnego zwycięstwa podczas ostatnich wyborów, 
które świadczyły o zaufaniu społeczeństwa do 
Sposobu zwalczania kryzysu i bezrobocia zasto- 
sowanego przez niego. Zasłanianie się twierdze- 
niem, że na nic nie mamy pieniędzy i marno- 
wanie tylu sił ludzkich jest błę- 
dem, który jaknajszybciej należy usunąć. T y l- 
ko bowiem przez pracę i to pracę 
inżyniera, technika, przemysłow- 
ca i robotnika — kraj biedny jak 
nasz może dojść do potęgi gospo- 
darczej i politycznej. Praca bo- 
wiem nie tylko daje zatrudnienie 
1 zarobek bezrobotnym, lecz stwa- 
rza nowe wartości. Gdy wraz z powięk- 
szeniem się sum pieniędzy na rynku podnosi się 
1 suma wytworzonych przez nie dóbr, wartość 
pieniędzy nie maleje. Tylko przez aktywną poli- 
tykę gospodarczą prowadzoną z wiarą w przysz- 
łość i stworzenie entuzjazmu dla pracy można 
dojść do dobrych wyników. 

Ostatnie lata wprowadziły zmianę naszych 
poglądów na sprawę rozwiązania kwestii socjal- 
nej, a podstawy polityki socjalnej i ustroju pz: 

nnn 
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cy, za pomocą których państwa regulują sprawy 
związane z zagadnieniami pracy, są dziś w ca- 
łym świecie w przebudowie. Nie idea Marksa, 
oparta o zasadę sprzeczności interesów robotni- 
ka i pracodawcy oraz o walkę klas społecznych 
która to idea nie zdołała stworzyć pożądanego 
ustroju pracy, lecz solidarność zawodowa, ścisła 
współpraca i opieka inżyniera i technika nad po- 
wierzoną mu grupą pracowników może rozwią- 
zać te tak drażliwe kwestie. Inżynier musi być 
stale blisko swych pracowników, obowiązkiem 
jego jest współżyć z nimi, aby czuli oni, że złą- 
czeni są z nim wspólną pracą i wspólnym celem. 
Tego rodzaju współżycie i współpraca ludzi pra- 
cy to jest inżyniera, technika i robotników, nie 
odgradzanych od siebie Funduszem Pracy i roz- 
maitymi pośrednikami, może stworzyć warunki 
potrzebne do osiągnięcia jak najlepszych rezul- 
tatów pracy, oraz doprowadzić do ożywienia na- 
szych sił gospodarczych i skierowania spraw 
tych na należyte tory. Stosunek taki ludzi zwią- 
zanych wspólną pracą, musi wpłynąć na zacie- 
ranie się różnie klasowych, które Państwo tyl- 
ko osłabiają i niszczą dobrobyt. Tarcia bowiem 
z nich wynikłe, będące jakby stałym stanem wo- 
jennym między robotnikiem i pracodawcą nie 
sprzyjają zupełnie normalnemu rozwojowi życia 
gospodarczego i nie tylko wyrządzają wielkie 
szkody obu stronom, lecz osłabiają niepomiernie 
Państwo, powodując rozbicie społeczeństwa. — 
W ten tylko sposób będzie można z czasem 
przeobrazić wrogie stosunki i stworzyć nową bu- 
dowę społeczeństwa opartego o solidarność za- 
wodową, która zbliża ludzi, a nie o klasowość, 
która zawsze ich od siebie oddala. Życie posz- 
czególnych ludzi nie może polegać na wzajem- 
nym, ciągłym zwalczaniu się i osłabianiu, lecz 
na współżyciu. W tym duchu idzie przecież tak- 
że nasze szkolnictwo zawodowe, które zostało ob- 
myślone w ten sposób, aby nikt nie miał zam- 
kniętej drogi do kształcenia się, lecz przeciwnie, 
by nawet poza godzinami swych zajęć mógł zna- 
leźć sposobność do dalszej nauki i tym samym 
mógł sobie byt poprawić. Zrobiono to w Polsce 
celem zacierania klas społecznych, oraz by po- 
dział na klasy pracujące i posiadające, który 
przy dzisiejszym ustroju pracy wolnonajemnej, 
nadzwyczajny postęp techniczny jeszcze dalej 
pogłębia, mógł z czasem bez wstrząsu zniknąć 
kompletnie. Ludzie zdolni, ambitni, a przede 
wszystkim pracowici, chcący się kształcić mają 
otwartą drogę dla poprawienia swych warun- 
ków życiowych. Wspólny interes i zawód, oraz 
zgodny wysiłek dla podniesienia życia gospodar- 
czego Państwa, powinien łączyć ludzi bez wzglę- 
du na stopień, jaki zajmują w hierachii techni- 
cznej. To złączenie ludzi wedle zawodów, nie zaś 
wedle zapatrywań politycznych oraz współpraca 
i współdziałanie dla wzajemnego dobra w miej- 
sce antagonizmów, zapobiegnie choć w części 
partyjnictwu i niszczeniu Państwa wskutek od- 
środkowych dążności niektórych grup i jedno- 
stek. W tym zgodnym wysiłku i pracy inżynier 
nie będzie tylko technikiem, lecz kierownikiem 
ludzi, których prowadzić będzie do celu, jaki mu 
stawia dobro Państwa i społeczeństwa. Jest to 
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sprawa bardzo ważna, jeśli się zwróci uwagę, 
że 80'/» naszej ludności to włościanie i robotnicy. 

I u nas podobnie jak w Niemczech musi być 
wysunięta na pierwszy plan solidarność, har- 
monia interesów wszystkich warstw ludności, 
musi być przeciwstawiony honor — żądzy zysku, 
poczucie obowiązku — samowoli i nieobowiąz- 
kowości. Należyte solidarne wykonywanie pra- 
cy i pełnienie swych obowiązków tak przez ro- 
botników jak i pracodawców, musi być pojęte ja- 
ko wykonywanie obowiązku pracy wobec naro- 
du. Praca nie może być uważana za zło konie- 
czne '), lecz za błogosławieństwo i obowiązek 
nakazany rodowi ludzkiemu, bez którego speł- 
nienia nie ma chleba codziennego. Wszystko mu- 
si być podporządkowane idei przezwyciężania 
podziałów klasowych, wywołanych stosunkami 
ekonomicznymi i złączenia ludzi pracujących 
w jednym zawodzie, z myślą zjednoczenia 
wszystkich sił społecznych dla dobra i odrodze- 
nia Państwa oraz rozwoju narodu przez odno- 
wienie społeczeństwa, Państwa i jego gospodar- 
ki, opartej na wzajemnej życzliwości, poczuciu 
obowiązku i honorze społecznym, który winien 
stanowić podstawę stosunków pracy i wykluczać 
cudzą krzywdę i nieposzanowanie cudzej godno- 
ści. I u nas musi być przeprowadzona przewi- 
dziana naszą konstytucją organizacja świata 
pracy, a to przez cełowe zorganizowanie wszyst- 
kich łudzi pracy, a więc robotników, rzemieślni- 
ków, przedsiębiorców i inżynierów pracujących 
na tym samym odcinku życia gospodarczego. — 
Tylko w drodze przez należycie ideowo uświado- 
mionych inżynierów i techników możliwa jest 
opieka Państwa nad milionami „które pracują 
nie mając nadziei zdobycia majątku”, a nawet 
zdobycia sobie spokojnego, beztroskiego życia. 
Tylko przez inżynierów i techników będących 
w stanie zrozumieć duszę, potrzeby i dążenia ro- 
botnika, z którym obcują oni stale podczas pra- 
cy — jest możliwym osiągnąć to, by praca ta 
nieraz bardzo ciężka dawała pracującym zado- 
wolenie. Tą drogą może też Państwo pomagać 
robotnikom w ich usamodzielnianiu się i osią- 
ganiu wyższego poziomu życiowego. Podobnie 
też tylko przez uświadomionych ideowo inżynie- 
rów i techników możliwym jest wzbudzenie w lu- 
dziach ochoty i zainteresowania pracą i osią- 
gnięcie nie tylko dyscypliny w pracy lecz więk- 
szej jej wydajności oraz podniesienie zdolności 
wytwórczych polskiego robotnika a zatem i pol- 
skiego gospodarstwa narodowego. 

Jeśli socjalizm oparty na walce klas okazał 
się niezdolnym do rozwiązania współczesnych 
zagadnień gospodarczych — konieczną jest 
zmiana struktury pracy i przestawienie ustroju 
społecznego na inne tory. 
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Życzyć należy, by zapowiedziany przez p. 
Wicepremiera Inż. Kwiatkowskiego „wielki plan 
gospodarczy“ doszedł do skutku. Program ten 
w zakresie robót publicznych i finansowych ro- 
złożony został na lat cztery, a inwestycje te ma- 
ją być pokryte za pomocą specjalnych, zmobili- 
zowanych w tym celu środków. Roboty te mają 
objąć dział komunikacyjny, roboty wodne i elek- 
tryfikacyjne, budownictwo oraz niektóre działy 
w zakresie przemysłowego wyposażenia Pań- 
stwa. O, rozmiarach projektowanych robót 
świadczy cyfra 1800 milionów złotych, przezna- 
czonych funduszów, które mają być uruchomio- 
ne w ciągu czterech najbliższych lat. Na pierw- 
szy rok przeznaczono 264 mil. złotych. Impreza 
ta wedle słów p. Wicepremiera Kwiatkowskiego 
ma zmierzać do strukturalnej przebudowy ży- 
cia gospodarczego kraju. Plan ten czteroletni 
ma stanowić pomost dla planu znacznie szersze- 
go, nad którym prace są obecnie już dokonywa- 
ne. Jeśli chodzi o możliwości finansowe, to p. 
Wicepremier stwierdza, już dziś, że zamiast 
przewidzianych 1800 mil. zł. zdoła zmobilizować 
2400 mil. zł. Jak te zamierzenia Rządu będą wy- 
glądać, najbliższa przyszłość pokaże. Choć cała 
sprawa dotąd nie jest sprecyzowana, to podjęcie 
tych inwestycyj, niewielkich w stosunku do na- 
szych potrzeb, a wielkich w stosunku do naszego 
rynku pieniężnego, może będzie ruszeniem 
z miejsca ze stanowiska biernego, jakie zajmo- 
waliśmy dotąd. 

Kończąc, pragnę ostatecznie jeszcze raz zwró- 
cić uwagę, że jeśli ten „wielki plan gospodarczy” 
ma być naprawdę wielki, jak to z pewnością jest 
życzeniem p. Wicepremiera oraz całego narodu 
— to powinien on do jego opracowania pow o- 
łać fachowców, których należy 
z powrotem złączyć w fachowe Mi- 
nisterstwo. Od obecnych kierowników ste- 
ru Państwa zależy dziś wszystko — wielka też 
jest ich odpowiedzialność przed Narodem. Jeśli 
kryzys, zła konjunktura i brak pieniędzy były 
powodem, dla którego zaniechano robót publi- 
cznych, a następnie zniesiono Ministerstwo Ro- 
bót Publicznych, to dziś zbyt długo przeciągają- 
cy się kryzys, zubożenie kraju, martwota i bez- 
robocie, których półśrodkami nie da się usunąć, 
powinny być powodem, dla, którego należy tech- 
ników z powrotem złączyć i zorganizować ich 
znowu w fachowym Ministerstwie dla pracy pu- 
blicznej. Zagadnienie to staje się dzisiaj wprost 
palące, jeśli mamy raz wyjść z tego impasu, 
bezczynu, marazmu i chaosu nieskoordynowa- 
nych poczynań i sprawę tak gospodarki techni- 
cznej, uruchomienia pracy i nadania jej należy- 
tego kierunku jak i obrony kraju, należycie po- 
stawić. Dopóki sprawy techniczne rozrzucone są 
po niezliczonych niefachowych resortach, ban- 
kach, ligach i komitetach, mowy być nie może 
o ekonomicznej i celowej gospodarce technicznej 
wedle naprawdę należycie obmyślanego planu, 
a wszystkie poczynania będą jedynie bezowocny- 
mi wysiłkami. Jest to jednak zrozumiałym, 


gdyż pieniądze wydawane na roboty bez żad- 
nego programu, prowadzone fragmentarycznie 
i niefachowo, idą na marne i nie przynoszą 
Państwu i społeczeństwu 


tych korzyści, jakie 
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przynieść powinny w wypadku ich racjonalnego 
l przemyślanego użycia. Jeśli nadal trzy- 
mać się będziemy polityki prze- 
trwania i nie zorganizujemy dla 
walki Z klęską bezrobocia praw- 
dziwej pracy, przy użyciu- facho- 
wo wyszkolonych inżynierów i te- 
chników — wyczerpiemy jedynie 
wszystkie,siły gospodarcze i roz- 
broimy się technicznie do reszty, 
cofająe się pod względem techni- 
cznej kultury kraju, a więc dróg, 
motoryzacji i uprzemysłowienia, 
regulacji rzek, melioracji i elek- 
tryfikacji — daleko poza inne na- 
rody. 

Tak jak dawniej baliśmy się małych robót, 
tak dziś musimy się zdobyć na odwagę przystą- 
pienia do robót wielkich. Mimo. odradzań i stra- 
szenia musi być zwiększona nie lekkomyślnie lecz 
celowo ilość znaków pieniężnych względnie 
stworzony pieniądz wewnętrzny natury czysto 
gospodarczej dla zasilenia choćby sztucznego ży- 
cla gospodarczego zbiedzonego społeczeństwa. 
Jeśli ludzie zaczną pracować to dochód społecz- 
ny, który wciąż jeszcze spada, gdyż nikt nie pra- 
cuje naprawdę wydatnie. zwiększy się znacznie, 
tak, że amortyzacja i oprocentowanie długu za- 
ciągniętego na wykonanie robót publicznych bę- 

zie ciężarem stosunkowo o wiele mniejszym niż 
obecne niewielkie obciążenia przy zupełnym 
braku dochodów. W ten sposób tylko możemy 
wydobyć się z dzisiejszej martwoty i bezrobocia. 
sztucznie przez propagatorów deflacji stworzo- 
nych. 

Tak jak dziś mamy. Ministerstwo Skarbu, 
Rolnietwa, Oświaty, oraz Przemysłu i Handlu 
świadome swych celów, tak musimy mieć 
swiadomy. swego celu jeden re- 
sort robót puhlicznych i polityki 
ekonomicznej wtym ważnym dzia- 
le gospodarki narodowej. Tylko przez 
scentralizowanie decyzyj i odpowiedzialności za 
swe zarządzenia można uzyskać sharmonizowa- 
nie wysiłków i prac w tej dziedzinie i zlikwido- 
wać obecny absurdalny system podziału robót 
publicznych na szereg samorządów technicz- 
nych, prowadzących każdy dla siebie swą wła- 
sną politykę i działających w całokształcie 
z efektem niestosunkowo małym. Jest to faktycz- 
nie tylko wielkie marnotrawstwo publicznego 
grosza, powodujące obecny fatalny stan tech- 
nicznej kultury kraju, jego zupełne techniczne 
rozbrojenie oraz bezrobocie. 

Zniesienie Ministerstwa R o- 
bót Publicznych, które organizo- 
wało zatrudnienie i pracę w kra- 
Ju stwarzające ruch i życie, a po- 
zostawienie — aby wykazać, że 
Państwo dba o robotnika — Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej, któ- 
re nie nie tworzy tylko konsumu- 
Je i to stosunkowo tym więcej im 
bardziej redukuje się zatrudnie- 
nie i pracę — jest absurdem. Ak- 
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tywność resortu tego nie leży bowiem w tworze- 
rzeniu pracy, gdyż do tego nie ma ono żadnych 
kwalifikacyj, lecz w tworzeniu coraz to nowych 
obciążeń społecznych bez należytego: pokrycia, 
Tak zaś jak błędem jest nakładanie podatków bez 
tworzenia nowych źródeł dochodów, tak błę- 
dem jest rozbudowa ubezpieczeń 
społecznych bez zorganizowania 
pracy. Rozbudowa ubezpieczeń społecznych 
przy zupełnej passywności na odcinku pracy 
doprowadziła do tego, że znaleźliśmy się w błęd- 
nym kole. Nie zaprzeczając konieczności istnie- 
nia Ministerstwa Opieki. Społecznej, jestem jed- 
nak zdania, że równolegle i przede wszystkim 
musi istnieć i działać Ministerstwo Robót Pu- 
blicznych jako resort aktywny dla organizowa- 
nia pracy i technicznej kultury kraju, oraz dla 
dania należytej podstawy istnienia instytucjom 
ubezpieczeniowym oraz Ministerstwu Opieki 
Społecznej. 


W Polsce powstalo pomieszanie zupełne kom- 
petencyj rozmaitych władz i czynników, a dąż- 
ność do rozszerzenia swych atrybucyj na działy 
obce, do danego urzędu nie należące, stały się 
zjawiskiem codziennym. prowadzącym do błęd- 
nego i niefachowego ujmowania wielu proble- 
mów. 

Sprawa ta jest naprawdę smutna. Zniesiono 
Ministerstwo Rokót Publicznych, usunięto inży- 
nierów i techników prawdziwych, wykształco- 
nych teoretycznie i praktycznie, a zainauguro- 
wano gospodarkę techniczną w wysokim stop- 
niu chaotyczną. W miejsce inżynierów i techni- 
ków dano ludzi związanych wspólnym interesem 
obrony uzurpowanych i nienależnych im stano- 
wisk, wśród których zatraciło się poczucie dobra 
publicznego i dobra Ojczyzny. Nie ma dziś z kim 
mówić. Wszyscy nastawieni są na jedno, że bu- 
dować każdy potrafi i tego ich zdania i poglądu 
niczym nie zmieni, gdyż chodzi im o wydarte in- 
nym stanowiska a nie o dobro Państwa. 


Z powyższego widzimy, że bezrobocie zmniej- 
Szyć a w dalszym ciągu usunąć może tylko wła- 
Ściwa aktywna polityka gospodarcza i fachowo 
zorganizowana praca jak i to, że sprawa likwi- 
dacji kryzysu i złączonego z nim bezrobocia jest 
sprawą przede wszystkim techniczną, która fa- 
chowo może być rozwiązana tylko przez inży- 
nierów i techników. Usunięte być muszą: dotych- 
czasowa tymczasowość wszystkich na tym polu 
poczynań, półśrodki mające za cel doczekanie 
się lepszych czasów, działanie od wypadku do 
wypadku, a przede wszystkim instytucje niedo- 
rozwinięte w postaci rozmaitych  Funduszów 
marnotrawiących z racji swej  niefachowości 
i dyletantyzmowi, tylko grosz publiczny. Odbu- 
dowane zaś musi być Ministerstwo Robót Publi- 
cznych i z powrotem musi być w dziale technicz- 
nym oddana praca inżynierom i technikom. — 
Jedynie tą drogą możemy dojść do tego, że te- 
goroczna akcja zimowa dla bezrobotnych, od 
której nikt nie powinien uchylać się, będzie 
ostatnią. Najwyższy już jednak czas, by myśleć 
na dalszą metę a nie na odległość jednej zimy. 
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Pierścienie i rury o wyrównanych naprężeniach obwodowych 


Studium nad usprawnieniem konstrukcji grubościennych. 


(Ciąg dalszy). 


IV. Rozwiązanie zagadnienia jako problemu 
teorii sprężystości. 


20. Warunki statyczne. 
my od znanego warunku równowagi 
d 
0! =— (ra, E AG 
d= ro) 


Wychodzi- 


. (89) 


słusznego dla elementu rury lub pierścienia, 
a niezależnego zupełnie od własności sprężystych 
danego kontinuum. Element ten wykroiliśmy 
przy tym z calizny płaskiej tarczy przy pomocy 
dwóch sąsiadujących ze sobą cięć radialnych oraz 
dwóch podobnych cięć współśrodkowo-kolistych. 
Podstawowy natomiast warunek problemu, 
postulat równomiernie rozłożonych naprężeń ob- 
wodowych, wyraża się prostym równaniem 
z ap—bq - (40) 
b—a 


OM = const. = C. 


Rozwiązując równanie (40) względem o,” 
otrzymujemy po zastosowaniu całkowania 


1 1 
a, =o/' +D paz Cs» raj -q(4L) 


w czym C znane nam jest z relacji (40), nato- 
miast stałą całkowania D wyznaczyć musimy tak, 
by zgodna ona była z zadanymi warunkami na 
brzegach 

jp 
je: 


BE 22 
D=ab;—2: 


da r 


r AA 


. (42) 


Wartość . (48) 


spełnia wymagania (42) dla obydwu konturów 
przekroju. 


W sposób powyższy zaspokoiliśmy, zarazem 
jednak i wyeksploatowali doszczętnie wszelkie 
wymogi statyczne: równowagę (39) każdego ele- 
mentu przekroju pod wpływem działających nań 
sił, przepisane (42) warunki na brzegu oraz po- 
stulat (40) równomiernego rozkładu naprężeń 
obwodowych. Dalsze wskazówki znajdziemy 
w łączności zachodzącej między stanem napięcia 
a odkształcenia. 

Ponieważ jednak później ważną rolę odgry- 
wać będą przypadki specjalne, charakteryzują- 
ce się tym, że tylko jeden z konturów będzie ob- 
ciążony, zestawimy wpierw jeszcze zaraz poniżej 
wartości stałych © oraz D dla tych przyjęć szcze- 
gólnych. 

W przypadku samego tylko wewnętrznego 
parcia hydrostatycznego p (a więc przy q70). 
będzie 


Mać D=—b6, | 

gf . (4 
piecD ZAC ii 
- Sp (0 7 


zaś w przypadku p==0, t. zn. samotnego naci- 
sku zewnętrznego o natężeniu q, stałe będące 
w mowie upraszczają się do 


Y-= -— z D=—a C, | 
OE eisi a] DA 
meg. DE 


Przechodzimy obecnie z kolei do zapowiedzia- 
nego już powyżej zbadania zależności zachodzą- 
cych między składowymi stanu odkształcenia 
a stanu napięcia. Tutaj rozróżniać musimy dwie 
zasadnicze alternatywy: dwuwymiarowy stan 
odkształcenia oraz takiż stan napięcia. Zajmie- 
imy się wpierw ostatnim z nich, jako rachunko- 
wo nieco prostszym. 


21. Dwuwymiarowy stan nabpię- 
cia. Jak wiadomo, stan ten aktualny jest dla 
tarcz o niewielkiej grubości, w naszym więc wy- 
padku dla pierścieni o niewielkim wymiarze głę- 
bokościowym, podczas gdy druga możliwość za- 
sadnicza, płaski stan odkształcenia, zarezerwo- 
wana jest dla ustrojów cylindrycznych o znacz- 
nym wydłużeniu w kierunku podłużnym z, pro- 
stopadłym do przekroju pierścieniowego. 

Dla dwuosiowego stanu napięcia, przy przy- 
jęciu 0,''=0, napiszemy 


E TeS + L a," — 1 vi a”, | 
waidhę zzz t MEETA S | 46 
u Iwa (49) 
Gorei ain i = ar”, | 
m, E, E, 


przy czym przez & oraz & oznaczyliśmy wydłu- 
żenia jednostkowe w kierunku radialnym wzglę- 
dnie obwodowym, przez u powiększenie promie- 
nia samego, przez E, oraz E» moduły sprężysto- 
ści Younga, zaś przez mı oraz m. współczynniki 
zwężenia poprzecznego we wzajemnie krzywoli- 
niowo prostopadłych kierunkach „1 oraz „2“. 
Liczb tych, w odróżnieniu od dotychczasowych 
przyzwyczajeń w technicznej nauce o wytrzyma- 
łości i teorii sprężystości, nie nazywamy jednak 
już „stałymi“ materiałowymi, gdyż jądro zaga- 
dnienia polega obecnie nie na czym innym. jak 
na tym właśnie, że niektóre z nich będą już nie 
stałymi, lecz zmiennymi z miejscem, a więc funk- 
cją promienia wodzącego r. W ślad za wyborem 
uczynionym w punkcie III/19 decydujemy się 
na założenie E, =const.=F,, zważać zaś będzie- 
my, szczególnie przy przeprowadzaniu operacyj 
różniczkowych i całkowych, na okoliczność, że 
moduł E: (a tym samym, jak zaraz poniżej zo- 
baczymy, i współczynnik m.) z grupy (46) jest 
(nieznaną na razie jeszcze) funkcją promienia 
wodzącego 


E,=E, (r). . (47) 


Mnożąc drugie z równań (46) przez r, róż- 
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niczkując je następnie względem r i porównując 

wreszcie tak uzyskany wynik z pierwszym z ró- 

wnań (46), dochodzimy po krótkim rachunku do 
rownania różniczkowego 

y=y} y [z+ A | 

z 7 E,| z C, 23 

w którym, dla uproszczenia pisowni i przysto- 

sowania jej do zwyczajów panujących w dzie- 

dzinie równań różniczkowych, oraz dla podkre- 

ślenia zależności funkcyjnej (47), podstawiliśmy 


 — l: . . - .. 
K;=y, zaś zmienną niezależną r nazwaliśmy 
=r, 


(48) 


E Skorzystaliśmy przy rachunku powyższym 
równocześnie z pierwszej części związku 
my E, = m, E; =M, E = M, . (49) 
który bezwarunkowo ściśle słuszny jest 
dla struktury prostokątnie - różnokierunkowej *) 
(ortotropii prostoliniowej) oraz dla ortotropii 
krzywoliniowej typu biegunowego i cylindrycz- 
nego **), a który decydujemy się dopuścić i tu- 
taj jako spełniony z dostateczną dokładnością. 
a podstawie szczegółowego badania, opartego 
o ogólną postać potencjału sprężystości, należa- 
łoby sprawdzić, o ile przyjęcie to jest usprawie- 
dliwione *). 


Nie kryjemy się z tym, że brak potwierdzenia 
słuszności relacji (49) również dla przypadku 
rozpatrywanej obecnie ortotropii niejedno- 
rodnej (nierównomiernej) stanowi słabszy 
punkt niniejszych rozważań. Nie jest to jednak 
tragiczne, gdyż ewentualne odchyłki od prawa 
(49), o ile w ogóle wypadłoby je wziąć pod uwa- 
gę, nie mogą być duże, skoro prawo to. jak już 
nadmieniono, sprawdza się ściśle dla ortotro- 
pii jednorodnej (prostoliniowej, bieguno- 
wej, cylindrycznej). Korzyści płynące z opisane- 
go w pracy niniejszej sposobu konstruowania 
ulepszonych ustrojów grubościennych są zaś tak 
niezaprzeczone, że usprawiedliwiają one całko- 
wicie jego zalecenie do praktycznego stosowania, 
choć by na razie jeszcze sposób ten obarczony 
był nawet pewną niedużą niedokładnością. 


22. Równanie różniczkowe Ric- 
catiego. Równanie różniczkowe (48) potrak- 
tujemy jako specjalną formę t. zw. równania 
różniczkowego Riccatiego, które w najogólniej- 

. . * 18 
szej postaci brzmi *™*) 


= lo gipsie Bi pity ry 
QT 


(50) 
w czym P, Q, R są funkcjami zmiennej a. — 
W naszym szczególnym wypadku będzie P=0, 
natomiast Q oraz R. zdefiniowane są wyraże- 
niami 


— 


15) M. T. Huber, l. c. (Probleme...) str. 9 i nast. 
16) Por. autora (WO 10). 


- 17) Co się tyczy zachowania się współczynników Po- 
issona (a raczej ich odwrotności) mı, me, ms, to obowią- 
zują i tutaj zastrzeżenia podobne do tych. którym autor 
ał wyraz w pracy swej (WO 17) „Beiträge zur Statik 
von polarorthotropen Scheiben und zylinderorthropen Roh- 
ren“, Der Bauingenieur 1936, Nr. 31/32, w szczególności 
ZAŚ w uwadze 12 tej publikacji. 


oa 1) E, Madelung, Die mathematischen Hilfsmittel des 
Thysikers, wyd. II, Berlin 1925, str. 106. 
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żynit a mes jile (51) 
T EK, T C z3 | 
O. ile uda nam się podać jedną całkę szczególną 
yı = jı (x) równania (50), to jego ogólną y 
=] (x) znajdziemy przez zwykłe kwadratury 
w postaci 
1 

Y zaa ZOK CY 11? (52) 
przy czym funkcję pomocniczą v ustalamy z ró- 
wnania różniczkowego 


dv i 

z! (Q+t2Ry)v=—R ; (53) 
Jedną całkę szczególną układu (48) znajdu- 

jemy natychmiast. Brzmi ona 


yı =0, (54) 


co sprawdzamy z łatwością przez substytucję tę 
w równaniu (48). Kontrolujemy od razu znacze- 
nie fizykalne i techniczne rozwiązania szczegól- 
nego y; =£»—=0. Jest ono bardzo proste, gdyż de- 
finiuje materiał w kierunku obwodowym ideal- 
nie plastyczny, któremu jednak w żelbetnictwie 
odmówić musimy zastosowania. Toteż rozwiąza- 
nie to, jako praktycznie nieistotne, pozostawimy 
na przyszłość na uboczu i już do niego nie bę- 
dziemy wracali. Wskazuje ono jednak, jak i wy- 
nikająca zeń prosta interpretacja odnośnie roz- 
kładu naprężeń obwodowych, że jesteśmy na po- 
prawnej drodze. 

Pomocnicze równanie (58) upraszcza się do 


dv 
+ ©w=-R : (55) 
czyli, po uwzględnieniu zestawienia (51), do 
dv i 1 (2 DD AL 
dr dek E, z SF C 5 )-0 


Rozwiązanie znajdujemy w postaci 


v= Aj gda e je ic (Rel* "de, (56) 


gdzie 4 jest stałą całkowania. Pomijając nie- 
trudne operacje całkowania oraz dalsze proste 


rachunki pośrednie, otrzymujemy stąd przy 
uwzględnieniu oznaczeń (51) 
1 1 D 1 
v=A = tt E, (1+ ak ln z), (57) 


stąd zaś, pamiętając o (52) oraz (54), bezpośre- 
dnio 
E 


(58) 


C 


Wprowadzając, ze względu na wyrażenie lo- 
garytmiczne, „zredukowaną“ (bezwymiarową) 
rzędną biegunową ọ, znaną nam już z definicji 
(2), oraz ściągając powstające przez to w mia- 
nowniku dwie stałe w jeden wspólny, nieznany 
narazie jeszcze wyraz Áp otrzymujemy ostate- 
cznie 


y= E, = Brie" = E t 
Artet gy "e 


A++ In r) 


(59) 
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Wyznaczeniem całkowicie dowolnej na razie 
jeszcze wartości Ap zajmiemy się za chwilę. 


Rozpatrując wynik (59) orientujemy się od 
razu, że wyrażenie ułamkowe umieszczone na 
prawo od symbolu Æ, jest właśnie ową funkcją 
A”, o której mowa była już w rozdziale III-im. 
Dajemy jej mały wskaźnik „P“, by uwidocznić, 
że rozchodzi się o normę progresji dla pier- 
ścienia. 

Znamy w ten sposób prawo, według którego 
zmieniać się musi EF», aby postulat nasz wstęp- 
ny (40), stałych poprzez całą grubość ścianki d 
naprężeń obwodowych, był spełniony. Od ustale- 
nia zgodnego z wymaganiem (59) sposobu wy- 
konania konstrukcyj żelbetowych dzieli nas już 
obecnie tylko krok jeden. Pozwoli on nam rów- 
nież na wyznaczenie stałej Ap, której wartość 
tym czasem jeszcze jest bliżej nieustalona. Zanim 
jednak rozpatrzymy tę kwestię, zajmiemy się 
jeszcze wpierw analogicznym zagadnieniem ró- 
wnomiernie obwodowo naprężonych rur, a więc 
konstrukcyjnych elementów cylindrycznych, —- 
w których wnętrzu założyć możemy wspomniany 
już uprzednio dwuwymiarowy stan odkształce- 
nia, tak że wtedy każda płaszczyzna normalna 
do tworzących z walea odkształcać się może je- 
dynie tyłko sama w sobie, możność bowiem bo- 
cznych jej wybrzuszeń nie istnieje. 


93. Dwuwymiarowy stan od- 
kształcenia. W wypadku tym zależności 
zachodzące między składowymi stanu odkształ- 
cenia a stanu napięcia będą brzmiały 


O WIT 
Tej dr” "EF," My zj! My B” : 
u 10170 al a Ee 
=- = 0 — Gy — = 0’, ( (60 
E: r m, E, + E, t s E, , ( ) 
EG 02 T EMIRAC Fze 
&= k miki 0; Tu BĘ a! +- E, oz. 


Eliminując z dwóch pierwszych równań grupy 
(60) wielkość o,'' przez podstawienie (12) 


0! = „A. (a,''+-a/'' +k M) a 
Mg 


4 19 

EL (204 7 + eu) ). . (61) 

m; | r j 
oraz uwzględniając w dalszym rachunku rów- 
nania podstawowe (40) oraz (41), możemy z ko- 
lei zastosować podobny tok myśli, który wyłusz- 
czyliśmy już uprzednio w zastosowaniu do dwu- 
wymiarowego stanu napięcia pierścieni, z tą jed- 
nak modyfikacją, że obliczamy na razie, gdyż 
tak jest prościej, wartość m. jako funkcję zmien- 
nej r=z. 

Rachunek przeprowadzimy dla przyjęcia 

&=k=0, . . (62) 


co odpowiada ustrojom cylindrycznym bardzo 
(teoretycznie nieskończenie) wydłużonym. — 

19) Widzimy, że o,” maleje obecnie ze wzrostem r na 
sposób hiperboliczny, podczas gdy w ustrojach izotropo- 
wych było ono, dla rozpatrywanych przypadków obcią- 
żenia, wielkością stałą, o”, = const., zaś w ortotropowych 
funkcją mało tyłko zmienną, a podaną w pracach (WO 
11) oraz (WO 17). 
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Uwzględnienie jednak skończonej wielkości k, 
k=kE0, nie sprawia żadnych specjalnych kłopotów 
i prowadzi do tych samych w zasadzie wyników. 


Poszukiwaną obecnie wartość m. otrzymuje- 
my, podobnie jak uprzednio E:, z rozwiązania 
analogicznego równania różniczkowego typu Ric- 
catiego, w postaci 

-=m= „(A+ — ŻE 21a 5) 

ZI T C m : 1 p 
a stąd, uwzględniając”) związek (49), docho- 
dzimy do wyniku 


E, = pii = E, Ar" = 
Ma 
(4 
"EEE KEY NR YU 
oki Seal: My Mg € 


przy znanym nam już z informacji (2) znacze- 
niu zmiennej g; natomiast Arjest nieznaną na 
razie jeszcze wielkością stałą (wywodzącą się ze 
stałej całkowania), którą >— w odróżnieniu od 
analogicznej Ap, słusznej dla dwuwymiarowe- 
gostanu napięcia pierścienia — zaopatru- 
jemy obecnie w mały wskaźnik „R“, znamionu- 
jący jej przynależność do dwuwymiarowego sta- 
nu napięcia konstrukcyj rurowych. 
Praktycznie rzecz biorąc, nie znajdu- 
jemy między wynikami (59) a (63) poważniej- 
szej różnicy. Redukuje się ona do współczynnika 


(1- przy wyrażeniu logarytmicznym, na 
| my my! 


skutek czego mianownik w funkcji rurowej År” 
rośnie nieco wołniej, aniżeli mianownik pokrew- 
nej funkcji pierścieniowej 4p”', tak że Æa (a tym 
samym i zagęszczenie zbrojenia) dla konstrukcyj 
cylindrycznych wzrastać musi nieco szybciej, 
aniżeli przy analogicznym rozwiązaniu dla 
pierścieni. 

Jest to wynik, który pozostaje w harmonijnej 
zgodzie z rezultatami rozważań prac (WO 10) 
oraz (WO 17). Tam bowiem przekonaliśmy się. 
że na skutek £= s [por. równania (10) oraz (11)|] 
rozkład naprężeń obwodowych we wnętrzu wy- 
dłużonej rury jest w nikłej co prawda, jednak 
ponad wszelką wątpliwość istniejącej mierze bar- 
dziej nierównomierny, aniżeli w pierścieniu o ta- 
kich samych wymiarach przekroju i takim sa- 
mym zbrojeniu obwodowym. Musi tedy przyrost 
modułu E: w wypadku rury być nieco większy, 
aniżeli w wypadku pierścienia, by różnicę tę wy- 
równać. 

Jest to jednak różnica tak nieznaczna, 
a w dodatku nie dająca się w ogóle liczbowo 
ściśle uchwycić, że spokojnie przejść nad nią 
możemy do porządku dziennego. Bo zważmy, że 
przyjęcia nasze, dotyczące wartości współczyn- 
ników zwężenia poprzecznego m mogą być jedy- 
nie tylko grubo przybliżone. skoro, jak wiadomo 
nam z doświadczeń **), zależne one są od bardzo 
wielu zmiennych okoliczności, jak np. wielkość 


20) Por. zastrzeżenia z uwagi 17. 


31) Hjrokiho Yoshida, Uber das elastische Verhalten 
von Beton, Berlin 1930. 
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naprężenia, wiek betonu, jego współczynnik wo- 
do-cementowy, jego wytrzymałość kostkowa itd. 
Decydując się np. na m =7, co radzi Prof. 
Probst *) dla normalnie do robót żelbetowych 
używanego materiału, otrzymalibyśmy dla wspo- 


. z r f 1 2. 

mnianego współczynnika |= m) wartość 
x 1 

ok. 0,98, — wartość przypuszczalnie bliską pra- 


wdy, niemniej jednak obarczoną pewnym stop- 
niem niepewności. Wartość ta jest jednak tak 
bliska jedności, aktualnej w przypadku funkcji 
Ap'', że drobna ta, około 2 /--wa różnica je d n e- 
go wyrazu mianownika zaciera się: prawie cał- 
kowicie wobec identycznej poza tym budowy 
funkcyj 4,'' oraz Ay''. Wynika stąd dla pra k- 
tycznych naszych celów ważny a prosty 
wniosek, że przyjąć możemy jedno wspólne 
brawo Edla obydwu rozpatrywa- 
nych przypadków granicznych — 
pierścienia i walca. 

ć Upoważnieni do tego jesteśmy tym bardziej, 
że stopień ścisłości jednego z podstawowych za- 
łożeń — równania (49) — wymaga jeszcze do- 
datkowego zbadania, jak już to zresztą uprze- 
dnio zaznaczyliśmy. Każdy zatem przesadny 
a  małoduszny szlif stwarzałby jedynie tylko 
zwodnicze i szkodliwe pozory dalszego zaostrza- 
nia dokładności wyników. Kto by jednak mimo 
wszystko nalegał na rozróżnianie obydwu po- 
wyższych przypadków i różnicę ich chciał śle- 
dzić dalej, łatwo się zorientuje, gdzie i jakie — 
minimalne zresztą tylko i nie warte wogóle za- 
chodu, jak przekonać się można przez przelicze- 
nie przykładu liczbowego — korekty możnaby 
z tego tytułu dodatkowo jeszcze wprowadzić. 


24. Wspólne rozwiązanie. Jako 
wspólną przyjmujemy prostszą pisownię (59) 
E= E, A", 


Ap'! zAy!! szą! = e 


(64) 


1D 
4+9tzG ne 


przy czym automatycznie zrównują się też wte- 
dy nieznane nam jeszcze dotychczas stałe spod 
kreski ułamkowej 


ApzA,zA,. (65) 


tak że wyznaczyć będziemy je obecnie mogli za 
Jednym zamachem. 


25. Przypadki graniczne. Warto 
zaznaczyć, że funkcja 4'/ (64), zbadana dokład- 
niej w obszarze, który później jeszcze ustalimy 
Jako mający praktyczne znaczenie, nie wykazuje 
ekstremów, ani też punktów osobliwych; posia- 
dać tam natomiast może punkty przegięcia, któ- 
re dla problemu naszego są jednak nieistotne. 

Ciekawe są niektóre przypadki graniczne, 
z których wspomnimy tylko o dwóch. Gdy ze- 
chcemy np. zastosować nasz wynik do tarczy 
z otworem o bardzo małej średnicy, tak że 
w przybliżeniu można przyjąć a=50, wtedy z ró- 


2) E., Probst — F. Treiber, Eisenbetonhalken unter 


wiederholter Belastung, Der Bauingenieur, 1932, str. 287. 
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wnania (58), przez stosowne przejście graniczne, 
otrzymujemy ciekawy wynik 

lim E;, = U), 

a-> 90 r=a 
który zresztą był do przewidzenia. W takim bo- 
wiem wypadku, gdy a-=0, naprężenia obwodowe 
w tarczach izotropowych i ortotropowych kon- 
centrują się wyłącznie tylko w nadbrzeżnym 
włóknie, okalającym ów mały otworek, przybie- 
rając wartość graniczną (p—2g) w wypadku 
struktury izotropowej, względnie odmienną nie- 
co, lecz analogiczną, w wypadku ortotropii. — 
Abyśmy mogli znieść ten lokalny szczyt naprę- 
żeń, wyraźnie izolowany we włóknie przybrzeż- 
nym, i rozłożyć go na obszar skończony, musimy 
zmniejszyć podatność tych włókien najbliższych 
otworowi w stosunku do partyj dalszych tak bar- 
dzo, że w granicznym przypadku stosunek ten 
zredukuje się do zera. 


Interpretację techniczną drugiego ciekawego 

przypadku granicznego 

lim E, =E, 

r -> 00 
oraz innych możliwych tu jeszcze przejść grani- 
cznych pominiemy na tym miejscu, gdyż nie zda- 
ją się one posiadać większego praktycznego zna- 
czenia, choć stanowią pożądaną kontrolę po- 
prawności naszych wyników. 


V. Zastosowanie praktyczne uzyskanych 
wyników. 


26. Zmienny procent zbrojenia. 
Zanim z kolei przystąpimy do wyznaczenia sta- 
łej A, której znajomość jest nam konieczna, by 
móc poznać nie sam charakter tylko funkcji 4” 
(64), lecz by być w stanie eksploatować ją rów- 
nież liczbowo, musimy wpierw jeszcze zająć się 
pewnymi cechami sprężystymi zespołu „beton 
-Fstal"*. Przechodzimy bowiem obecnie do omó- 
wienia kwestii, jak praktycznie przepro- 
wadzić należy wymagane zagęszczenie (64), przy 
czym ograniczymy się do zespołów żelbetowych, 
pozostawiając teraz, zgodnie z zapowiedzią 
(punkt |III/16), na uboczu zagadnienie in- 
teresujące inżyniera-metalurga, jaki będzie spo- 
sób praktycznej realizacji postulatu (64) przy 
fabrykacji luf armatnich. 

Jasną jest rzeczą, że beton o module Ær, gdy 
go uzbroić wkładkami stalowymi w pewnym kie- 
runku — nazwijmy go obecnie, w oparciu o cze- 
kające nas zadanie, kierunkiem „2“ —, powię- 
kszy w tymże kierunku swój moduł, a to dlatego, 
że stal cechuje się 


n=% 010 do 15 


b 


(66) 


razy większym współczynnikiem odkształcenia 
podłużnego od betonu. Zespołowi tak powstałe- 
mu przypisać możemy z dostateczną, jak dla na- 
szych celów, dokładnością; niejako na jedno- 
stkę powierzchni moduł o wielkości 


g” 
E,-E,|1+ (m — 165]: 


gdy przez g'' oznaczymy obecnie — w odróżnie- 


(67) 
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niu od stałej wartości Ø ze wzoru (6) — zmien- 
ny na ogół udział zbrojenia, przypadający 
(w stosunku procentowym) na jednostkę po- 
wierzchni zespołu żelbetowego "). 

Przyrost wartości FK» według przepisu (64) 
uzyskamy przez zagęszczenie udziału wkładek 
g”, prawo zaś, według którego narastać musi 
samo p” obliczamy z równania (67). Otrzymuje- 
my w ten sposób 


przy czym 4”! wstawić tu należy z definicji (64). 

W zasadniczym odróżnieniu od takiej kon- 
cepcji przyjmować zwykliśmy byli we wszyst- 
kich dotychczas rozpatrywanych wypadkach 
konstrukcyj zbrojonych (ortotropowych) daw- 
niejszego typu 

g = const., 

tak że średni względem całego przekroju pro- 
cent © zbrojenia określał się zależnością 


b 
6= 54 |,9:d7=v. 
skąd 


Inaczej będzie w konstrukcjach usprawnio- 
nych. Tutaj sumowanie wymaga pewnej ostroż- 
ności, a to ze względu na zależność funkcyjną 
(68), określającą zmianę zbrojenia w zależności 
od zmiennej r. Przeprowadzając sumowanie to 
od brzegu wewnętrznego do zewnętrznego, pi- 
szemy uwzględniając wynik (68) 


ja 100 pi o 
jen Ti 


FA 15 8 1 D”. (69) 
gt po ne 
Równanie powyższe stanowi definicję (średnie- 
go) procentu zbrojenia całkowitego, wziętego 
względem całej grubości ścianki ustroju ulep- 
szonego. 

Kontrolę poprawności takiego rozumowania 
stanowi druga możliwa tu jeszcze droga, okre- 


slona warunkiem 
b 


it 
| E,dr=(b-a)En = (b-a) B| 1+0- jg | (70) 
a prowadząca w zasadzie do tych samych opera- 
cji rachunkowych co warunek (69). Wartość E; 
objaśnimy zaraz poniżej (punkt V;27). 

27. Wyznaczenie stałej A. Równanie 
(69) posłuży nam do wyznaczenia nieznanej cią- 
gle jeszcze stałej A, gdyż sumę zbrojenia ©'' ca- 
łego przekroju znajdujemy niezależnie od do- 
tychczasowego rachunku. Wielkości Ø” poświę- 
cimy później jeszcze parę uwag; zasadniczo 
uważać ją możemy za znaną. 

Widzimy na pierwszy rzut oka, że ścisłe ro- 
związanie równania (69) względem niewiadomej 
A będzie rzeczą bardzo trudną. Wynika to stąd, 


23) Por. również tekst uwagi 5. 
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że pierwszy (ułamkowy) wyraz podcałkowy, któ- 
ry schematycznie napisać możemy w postaci 


j z dz 
L+Mz+Nlnz 

(w czym Z, M, N oznaczają stałe) prowadzi po 
operacji całkowania do skomplikowanych, po- 
dwójnie nieskończonych szeregów, gdyż 


| ki A Lp L NIEZ, 
JL+Mz+Nlnz M Me U 


a 


Si n! 


z | Met gu—1 
= 


M | b n—=i 
sz nz x) 


X% Am (n-2)!(n - 1)! 


|+ const. (71) 4) 
Rozwiązanie to ważne jest w pewnym ogra- 
niczonym przedziale, którego definicję jednak 
obecnie pomijamy. Należałoby teraz z kolei do- 
datkowo podstawić w nim granice całkwania. 
Widzimy, że wybranie tej drogi dla obliczenia 
wartości A, względnie jej odpowiednika L, wy- 
daje się przedsięwzięciem prawie beznadziejnym. 
A choć by może nawet ono w jakiś sposób się 
udało, mało nadawałoby się, ze względu na przy- 
puszczalnie mocno zawiłą formę wyniku, do na- 
szych rozważań, którym przyświeca stale myśl 
przewodnia jak największej prostoty, i u których 
celu stoi zastosowanie praktyczne. 
Ale przeszkody powyższej wcale gwałtem for- 
sować nie potrzebujemy. Poradzimy tu sobie 
w prosty sposób inaczej. Przyjmujemy zgodnie 
z rzeczywistością, że dla pewnej, bliżej na razie 


jeszcze nieokreślonej rzędnej biegunowej o= U 


b 
zmienny moduł E: przyjmuje wartość równą 
średniej wartości 

p 
E,- E,|1+(n— zy |, (72) 


jaka byłaby słuszna, gdyby całkowite zbrojenie 
rozdzielone było na całym przekroju równo- 
miernie. Ułatwi nam to w wybitny sposób wy- 
znaczenie niewiadomej 4. 


Zakładając, że krzywa EL» przecina prostą Æ; 
(72) w przybliżeniu w połowie grubości prze- 


$ A = b 
kroju, znamiennej rzędną To = sai , czyli 
L +a" 
popełniamy drobną tylko niedokładność, (por. 


ryc. 9), gdyż, jak zobaczymy jeszcze z później- 
szego przykładu liczbowego, progresje (64), 
a tym samym i (68), w granicach, w których 
w ogóle posiadają one praktyczne znaczenie 
(E,.>E,, 4'>l; g''>0), odbiegają bardzo nie- 
znacznie tylko od przyrostu prostoliniowego, bo- 
wiem krzywa Æ: w tym interwale wykazuje mi- 


24) Odszukanie rozwiązania (71) nastręczało wiele 
trudności: zawdzięczam je p. Mgr Edwardowi Kaufma- 
nowi ze Lwowa, któremu za podjęcie się tego mozołu 
składam również i na tym miejscu serdeczne nodzięko- 
wanie. 


Tom 55, Zeszyt 4, 
25 Icte go 1937 
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nimalne tyłko zakrzywienie, zwracając się przy 
tym wypukłością swą na zewnątrz (por. ryc. 9). 
Nikłym więc tylko błędem ohciążymy w ten spo- 
sób wartość A, co będzie tym bardziej bez prak- 
tycznego znaczenia, gdy zważymy, że funkcja A” 
(64) jest nieczuła na ogół na nieduże zmiany 
wyrazu A. 


Ryc. 9. 
Moduły E, Es, E, (schematycznie). 


Nie stoi zresztą nic na przeszkodzie, by 
Wprowadzić ewentualną korektę, przyjmu- 
Jąc — zgodnie z faktycznym stanem rzeczy — Qo 
meco mniejsze, gdyż krzywa E», na skutek 
wspomnianego właśnie charakteru swego za- 
Krzywienia, przeciąć musi prostą FE: nieco na 
lewo od osi przekroju, t.zn. bliżej krawędzi 
wewnętrznej, co w bardzo prosty sposób można- 
by uwzględnić przy obliczaniu wartości A. Unie- 
zależniając zatem o od definicji (73), sposób 
ustalenia ' wartości niewiadomej A określić mo- 
zemy jako ścisły. 


W oparciu o podane rozumowanie napi- 


szemy: 
SE EEENE 
czyli Ropa = 
z, | — 15 |-z|1+n-1 wh 
oaza O: 


skąd w prosty sposób wynika, że 


(n—1) ø- 


A= — a Romain 2 „A 
100+ (m—1) p Qo 


lub też 


(80%) 


o ile założymy uzasadniony jeszcze poniżej spe- 
cjalny przypadek słuszności wzoru (86). Wyra- 
żenie (80a) jest jednak ogólniejsze, gdyż żąda- 
nie (86) niekoniecznie i niezawsze musi być 
spełnione, o czym jeszcze później (punkt V/28). 

Wyjaśnić się godzi, że wartość (80) odpo- 
wiada stałej Ap z funkcji (59). Stała A, z wy- 
rażenia (63) różniłaby się od wyników (80) je- 
dynie tym, że wyrażenie logarytmiczne otrzy- 


+ 


1 
małoby dodatkowo nieistotny mnożnik (1 owi 
M, Mg 


Wobec jednak decyzji (64) i wynikającego stąd 
uproszczenia (65) różnicy tej nie respektujemy, 
co uzasadniliśmy zresztą już uprzednio w uwa- 
gach punktu V/23. 

Jak widzimy, ważną rolę odgrywa w powyż- 
szych wzorach procentowa ilość Ø” całkowitego 
zbrojenia stalowego w kierunku obwodowym. 
Zgodnie z zapowiedzią, wypada nam się obecnie 
pokrótce nią zająć. 


28. Średnia procentowa ilośćG 
sumarycznego zbrojenia obwodo- 
wego. Jak wspomnieliśmy już w punkcie IL/8, 
względy bezpieczeństwa, a więc stat Yczne, 
dyktują takie wymiarowanie zbrojenia, by, przy 
przewodach pod ciśnieniem hydrostatycznym p, 
ono samo, bez uwzględnienia współpracy betonu. 
zdolne było przejąć całkowitą wypadkową siłę 
rozciągającą. Siła W, przenoszona w ten sposób 
przez same wkładki stalowe, z pominięciem 
przyczynku betonu, wynosi 


(i 

ap— bq =W = F, k, = g (b—a)k., (81) 
gdy przez k. rozumieć będziemy naprężenie 
dopuszczalne stali, które, wobec ostrego wyma- 
gania (81), określimy jako co najmniej ok. po- 
łowę granicy plastyczności (płynności, ciasto- 
watości) użytego do zbrojenia materiału. FW pro- 
wadzając do wzoru (81) również nacisk zew- 
nętrzny q zdajemy sobie sprawę, że tylko dla 

'ap|> |bq| (82) 
żądanie (81) ma swój sens. Wypadek (82) za- 
chodzi w szczególności przy wszelkich przewo- 
dach pod samym tylko równomiernym ciśnie- 
niem wewnętrznym p, do której to alternatywy 
o dominującym praktycznym znaczeniu w szcze- 
gólnej mierze przystosowane są, jak już zresztą 
wielokrotnie mieliśmy to sposobność zaznaczyć, 
rozważania niniejszej pracy|. (C. d. n.). 
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Żelazobeton 


„Sprawdzanie naprężeń w łukach zapomocą mo- 
eli omawia Schaechterle w Die Bautechnik (1985 
str. 599), Stwierdzono, że w słabych miejscach z 
społu Występują znaczne naprężenia, dlatego należy 
unikać nagłych zmian przekroju. Przy ciągłym nad- 


żę z ć - R CE 
urowaniu z pionowymi szczelinami należałoby 


zwiększyć uzbrojenie w kluczu, zato filary mogą 
być cieńsze. Wpływ nadmurowania słupowego na 
łuk jest znaczny, odciąża ono bardzo łuk, tak że 


wskazanym jest wpływ ten wyznaczyć zapomocą 
modeli, 


Nowe wkładki żelazne do żelbetu omawia inż. 
Roth w Neue Freie Presse (24 VI. 1936). Nowe 


te wkładki powstają przez skręcanie prętów, które 
podobnie jak w żelazie Isteg podnosi znacznie gra- 
nicę ciastowatości. Nowe te wkładki nazwane „tor- 
stal“ wykazywać jednak mają wedle wyników do- 
świadczeń nie tylko podwyższenie granicy ciasto- 
watości, ale, co dziwniejsza, i granicy wytrzyma- 
łości i to do 4400 kgjem?. Wobec tego policja bu- 
dowlana wiedeńska dopuszcza naprężenie „torstali" 
1800 /eglem* przy zginuniu, a 1440 kgļom? przy 
ciśnieniu w słupach. Saliger proponuje podnieść na- 
prężenie dopuszczalne do 2200 kgļem?, co na razie 
wydaje mi się za odważnym. Dr M. Thullie. 


Mosty 


Most na Małym Bełcie w Danii omawia Scha- 
per w Die Bautechnik (1935, str. 404). Most ten 
ma 2 tory i jezdnię. Belki główne prawie równo- 
ległe są pięcioprzęsłowe. Rozpiętości 137:5—165:0— 
—220—165:0— 137-5. Ponieważ głębokość wody 
wynosiła w miejscu filarów 31 m, nie było mowy 
6 fundowaniu pneumatycznym. Przęsło średnie jest 
przegubowe, rozpiętość belki wiszącej 187-50 m. 
Wysokość belki wzrasta od 15:46 m do 24 m. Cię- 
Żar stali wynosi 13500 t. 


Nowe przepisy niemieckie dia blaszanych mos- 
tów kolejowych omawia Dr Kommerell w Die Bau- 
technik (1935, str. 427). Przy zmiennych napręże- 
niach mostów kolejowych szwy muszą być grubsze. 
Obliczano wg. wzoru M=maz M+ 4(maz M—min M). 
Wykonano potem doświadczenia trwałe, które stały 
się podstawą nowych przepisów. 

Mosty drewniane amerykańskie omawiają Fle- 
tcher i Snow w Am. Society of Civ. Eng. Transac- 
tions (1934, t. 99). Wedle ankiety przeprowadzonej 
w połowie stanów Am. P. w r. 1930 było tam 
przeszło 450 mostów drewnianych krytych, z któ- 
rych wielka liczba może być jeszcze długo w uży- 
ciu. Autorowie omawiają budowę mostów drewnia- 
nych od początku ich powstania w Europie i opi- 
sują wiele wykonanych mostów amerykańskich wedle 
rozmaitych systemów. Dla historii mostów drewnia- 
nych jest to bardzo cenny przyczynek. Obszerna 
dyskusja nad tym referatem pogłębia studjum tego 
problemu. 


O nowych pomostach mostów drogowych pisze 
Dr. Schaechterle w Der Bauingenieur (1934, str. 479). 
Przy mostach o większych rozpiętościach chodzi 
o zmniejszenie ciężaru pomostu. Przy drogach auto- 
mobilowych chodzi też o równą gładką powierzchnię. 
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Jeśli pokrycie jest nieprzepuszczalne, to można się 
obejść bez żwiru czy betonu i ułożyć asfaltowe po- 
krycie wprost na betonie. W Ameryce używane są 
też pomosty z gęstej kraty żelaznej otwarte. 


Most na Mangfall drogi Monachium - granica 
opisuje Wittinger i Glanzman w Die Bautechnik 
(1935, str. 636). Rozpiętości są 90, 108 i 90. Belki 
główne są blaszane, wysość ścianki 5:5 m, belki są 
ciągłe trójprzęstowe. Aby zmniejszyć bardzo wielki 
moment ujemny na podporach, zniżono je o 76 cm. 
Poprzecznice blaszane są 1:8 m wysokie. 

Dr. M. Thullte. 
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Międzynarodowy Kongres Związku Badania Materiałów. 
W dniach od 19. IV. do 24. IV. 1937 r. odbędzie się 
w Londynie Kongres Międzynarodowego Związku Bada- 
nia Materiałów. 

Kongres odbędzie się pod protektoratem Jego Kró- 
lewskiej Wysokości Księcia Kentu. 

Na kongres zgłoszono ponad 200 referatów wybit- 
nych specjalistów z różnych krajów, a to: Austrii, Belgii, 
Czechosłowacji, Danii, Francji, Italii, Japonii, Niemiec, 
Polski, Stanów Zjedn. Płn. Am.„ Szwajcarii, Urugwaju 
i Wielkiej Brytanii. 

Obok technicznych posiedzeń jest planowane zwie- 
Eo laboratoriów badawczych i zakładów przemysło- 
wych. 

Program przewiduje kolację w Brytyjskim Tow. Ra- 
diowym, oficjalny bankiet oraz oficjalny bal. 

Koszt uczestnictwa w kongresie wynosi 21 szylin- 
gów do dnia 31. III. 1937 r. 

W terminie po 31. III. 1937 r. koszt ten wyniesie: 
30 szylingów. 

Księga kongresu będzie w cenie 21 szylingów dla 
uczestników kongresu wyłącznie do 31. III. 1937 r,. po 
tym okresie 30 szylingów. : 1 

Zgłoszenia na udział w Zjeździe należy kierować do 
Polskiego Związku Badania Materiałów — Warszawa. 
skrzynka pocztowa 540. — Wszelkich informacji udziela 
tenże Związek. 


Polskie normy. Polski Komitet Lo przy 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu podaje do wiado- 
mości, iż ukazały się z druku, uchwalone przez ple- 


narne posiedzenie Komitetu w dniu 9 grudnia 1936 r. 
następujące „Polskie normy*: 


Budownictwo. 
Materiały wiążące. 
B—240. Wapno niegaszone do celów budowlanych. 
Drewno i wyroby z drewna. l 
B—411. Słupy teletechniczne drewniane (2 arkusze). 
B—440. Drewno tarte i ciosane. Wymiary. m 


Normy powyższe są do nabycia w Biurze Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego (Warszówa, Elektoralna 2). 


RLZ NNT 
TREŚĆ: Prof. Maksymilian Matakiewicz: Sandomierz, elektryfikacja, gazyfikacja, a droga wodna Wisły. 
Prof. Inż. I. Stella-Sawicki: Walka z klęską bezrobocia. — Dr Inż. Wacław Olszak: Pierście- 
nie i rury o wyrównanych naprężeniach obwodowych. (Ciąg dalszy). — Przegląd czasopism technicznych. 


Kronika techniczna. 


p O 


„CZASOPISMO TECHNICZNE: WYCHODZI 10-0 i 25-80 KAŻDEGO MIESIĄCA. 


Ceny ogłoszeń jednorazowych: 
1/, str. zł. 240; */, str. zł. 140 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ul. Zimorowicza l. 9. 


Przy ogłoszeniach powtarzanych 
udziela się następujących opustów: 


w aa. Po REA 50 Telefon Redakcji 226—60. Telefon 2-krotnie 10%,  8-krotnie 12°% 
IE SPOR ROC a at iaa 20 Redaktora 117—765: Konto P. K.0. AN iy 15% 6 » 207, 

3 Ea A 151,857. S 10- » 25075 12- -', 3075, 
Ogłoszenia na.miejsceach specjal- Prenumerata w kraju: rocznie 18-* 7 4007, 24- „. " B0Pjo 


nie rezerwowanych o 250/, drożej. Dla 
ogłoszeń o zaofiarowaniu lub poszu- 
kiwaniu pracy opust 50%. 


Redaktor naczelny i odpow. Prof. Dr Inż. W. Aulich. 


zł. 82; kwartalnie zł. B. 
Cena pojedyńczego zeszytu zł. 1:60. 


Dla' ogłaszających się stale, zmia- 
ny w tekstach ogłoszeń są bezpłatnie 


a 


Nakładem Polskiego Tow. Politechnicznego we Lwowie. 


